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Świat. To impreza w pewnym sensie 
eksterytorialna. Japonii nie ma w niej 
prawie w ogóle 
strona 16

Szczecin  
Dziś rusza największa w tym  

roku impreza w mieście. Trzy 
 dni zabawy z żaglami w tle strona 4
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Pogoda w regionieJutro u nas

Wojciech 
Malajkat
Aktor nie kłóci się z żoną 
o drobiazgi. Od trzech 
dekad są szczęśliwą parą.

Zwierzęta

Pies domowy 
i jego oblicza
50 twarzy naszego pupila: 
każdy ma inny charakter 
i upodobania.

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1008 hPa 

Wiatr  
 31 km/h 

Uwaga  
porywy wiatru 

Barometr 
1004 hPa 

Wiatr  
 25 km/h 

Uwaga  
spodziewany deszcz 

Barometr 
1009 hPa 

Wiatr  
 19 km/h 

Uwaga  
nie powinno padać

24°C 
13°C

23°C 
15°C

21°C 
14°C

LOTTO

Antyterroryści też gotowi na  
festiwal 
Wczoraj na lotnisku Makowice - Płoty ruszył 27.  
Pol’and’Rock Festival. Potrwa do soboty. Przygoto-
wali się też do niego nasi policjanci z Samodzielnego 
Pododdziału Kontrterrorystycznego, którzy przepro-
wadzili ćwiczenia tuż przed startem imprezy. - Po to, 
aby współdziałanie służb, w tym tych porządkowych 
organizatora imprezy masowej, było jak najlepsze - in-

formuje policja. Co ćwiczono? Scenariusz zakładał in-
terwencję po zgłoszeniu o podejrzanym plecaku po-
zostawionym na terenie imprezy, w którym mogą być 
niebezpieczne materiały,  np. ładunek wybuchowy. 
Antyterroryści wykorzystali w akcji robota pirotech-
nicznego i psa, a podejrzany pakunek został zneutrali-
zowany. - Innym elementem ćwiczeń było współdzia-
łanie służb ratunkowych w sytuacji zaistnienia wy-
padku drogowego - dodają mundurowi. (R)

Rocznica 

W naszym regionie też można 
oddać krew w ramach ogólno-
polskiej akcji. 

1 sierpnia 1944 r. mieszkańcy 
stolicy chwycili za broń, by po-
zbyć się niemieckiego oku-
panta z Warszawy i z ojczyzny. 
Tysiące przelały krew za wol-
ność, niepodległość, suweren-
ność Polski, także patron orga-
nizatora akcji oddawania krwi 
w rocznicę powstania, rot-
mistrz Witold Pilecki. 

- Teraz można dosłownie 
przelać swoją krew dla tych, 
którzy jej bardzo potrzebują - 
zachęca Fundacja Patriotyczna 
im. Witolda Pileckiego. - Akcja 
powstała z potrzeby oddawa-
nia krwi zwłaszcza w okresie 

letnim, gdy jest ona niezwykle 
potrzebna. 

Gdzie oddać krew? W Stargar-
dzie: pl. Wolności, 30 lipca, godz. 
8.45-12.15; w Gryfinie: ul. Chro-
brego 52, 30 lipca, godz. 7.30-
11.30; w Szczecinie: al. Wojska 
Polskiego 80/82, 30 lipca i 2 sierp-
nia, godz. 7.15-13.15; w Drawsku 
Pomorskim: ul. Chrobrego 4, 30 
lipca, godz. 7.30-10.30;  w Gryfi-
cach: ul. Niechorska 27, 30 lipca,  
godz. 7.15-11; w Kołobrzegu: ul. 
Łopuskiego 31, 30 lipca, godz. 8-
11; w Koszalinie: ul. Chałubiń-
skiego 7, 30 lipca, godz. 8.30-
11.15; w Świnoujściu: ul. Mieszka 
I 4, 30 lipca, godz. 8-11. 

Krwiodawcom będą rozda-
wane koszulki „Przelej krew 
w rocznicę Powstania Warszaw-
skiego” z kotwicą Polski Walczą-
cej. (R)

Pamiętaj o powstańcach 
warszawskich, oddaj 
krew, weź koszulkę

28.07.2021 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 3, 4, 8, 15, 24, 26, 32, 
33, 41, 43, 45, 51, 53, 58, 59, 63, 
66, 71, 74, 80 plus 32 
Ekstra Pensja: 7, 9, 18, 27, 28+4 
Ekstra Premia: 3, 19, 24, 25, 28+2 
Mini Lotto: 2, 9, 23, 24, 25 
Kaskada:  1, 2, 7, 11, 12, 13, 14, 16, 
18, 20, 21, 22 
Super Szansa: 3, 9, 0, 0, 5, 1, 1 
 
29.07.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 1, 5, 9, 13, 16, 17, 18, 
25, 34, 35, 36, 42, 46, 57, 63, 68, 
70, 72, 78, 80 plus 9 
Kaskada: 1, 2, 7, 8, 9, 10, 13, 17, 18, 
19, 20, 23 
Super Szansa: 4, 9, 6, 3, 5, 5, 0

WALUTY Z 29.07.2021
USD 3,8617 (-) 
EUR 4,5866 (-) 
CHF 4,2526 (-) 
GBP 5,3909 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Wydawnictwo 
 

C
o łączy Powstańców 
Warszawskich? Bardzo 
często powązkowska 
„Łączka”. O jednym 
z żołnierzy, który 

po sowieckim strzale w poty-
licę trafił następnie do bezi-
miennego dołu, pisze w tym 
numerze „Naszej Historii” 
prof. Tomasz Panfil.  

Major Andrzej Czaykow-
ski, bo o nim mowa, wcześniej 
był cichociemnym, a w sierp-
niowej batalii nie tylko prze-
cież o stolicę, ale o Polskę, ja-
ko „Garda” walczył na Moko-
towie. Z kolei kapelanem Po-
wstańców, pod pseudonimem 
Radwan III, w podwarszaw-
skich Laskach był ks. Stefan 
Wyszyński. O Prymasie Ty-
siąclecia, który zostanie be-
atyfikowany we wrześniu bie-
żącego roku opowiada histo-
ryk Piotr Dmitrowicz. 

W sierpniowym numerze 
nie mogło zabraknąć wiktorii 

nad bolszewikami w 1920 ro-
ku. I tu historia ochotniczej 
armii, bez której zapewne nie 
byłoby „Cudu nad Wisłą”. 

Nie mogą Państwo prze-
oczyć materiałów sporto-
wych: historii olimpiad - tych 
starożytnych, jak i nowożyt-
nych, a także wielkich sukce-

sów polskiego sportu w la-
tach 50. XX wieku, kiedy to 
np. pokonywaliśmy w boksie 
reprezentantów „zaprzyjaź-
nionego” ZSRR. 

Polecam Państwu ser-
decznie cały sierpniowy nu-
mer „Naszej Historii”.  
p

Najnowszy numer „Naszej 
Historii”. Polecamy 

Tadeusz Płuża n ski 

redaktor naczelny 

„Nasza Historia”
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prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl
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Mateusz Dziuk 

1957 -2022 
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Władysław Wasylinka 
zasłużony dla Goleniowa 
Legendarnemu trenerowi siat-
kówki nadany został tytuł Zasłu-
żonego Mieszkańca Gminy Gole-
niów. Pan Władysław to m.in. po-
mysłodawca, inicjator i twórca 
w 1972 r. klubu sportowego MKS 
Barnim. Przez wiele lat prezes 
i trener zespołu siatkarskiego ko-
biet. Od 1978 r. do 1991 r. dyrektor 
Międzyszkolnego Ośrodka 
Sportu. To był dobry czas rozwoju 

sportu szkolnego i klubowego 
w mieście. Przez dwie kadencje, 
w latach 1998-2006, był radnym 
powiatowym, uzyskał wiele od-
znaczeń, to m.in.: Złoty Krzyż Za-
sługi, Gryf Pomorski, Zasłużony 
Działacz Kultury Fizycznej, 
Srebrna i Brązowa Odznaka GK-
KIF, Złota Odznaka PZPS, Srebrna 
Odznaka TKKF, Srebrna Odznaka 
LZS, Złota Odznaka Honorowa 
Gryfa Zachodniopomorskiego. 
(PP)

REGION

F
O

T.
 P

A
W

E
Ł 

P
A

L
IC

A

F
O

T.
 A

D
A

M
 J

A
N

K
O

W
S

K
I /

 P
O

L
S

K
A

 P
R

E
S

S

CYTAT TYGOD NIA

Kościół jako instytucja przyznaje się, przeprasza, w wielu 
krajach są to bardzo mocne słowa przeprosin. Natomiast 
często brakuje przeprosin ze strony osób, które nawet 
zostały ukarane przez instytucje państwowe czy kościel-
ne, którym wina została udowodniona, a mimo to nie sły-
chać tego przepraszam, także w Polsce.

Ks. Jacek Siepsiak, krakowski jezuita, wieloletni duszpasterz środowisk akademickich, dziś kapelan harcerzy, publicysta

na dobry początek

1553 
Na Wawelu została koronowana 
Katarzyna Habsburżanka, trzecia 
żona króla Zygmunta II Augusta. 

1796 
W Łażanach na Dolnym Śląsku 
otwarto 2. w Europie most żelazny. 
 
 
 1882 
Otwarto Dworzec Tatrzański 
w Zakopanem. 

1920 
Tymczasowy Komitet Rewolu-
cyjny Polski ogłosił „Manifest 
do polskiego ludu roboczego 
miast i wsi”, w którym zapowie-
dział utworzenie polskiej republiki 
radzieckiej. 

1924 
Na Górnym Śląsku wybuchł strajk 
150 tysięcy górników i hutników 
w obronie ośmiogodzinnego dnia 
pracy. 
 
 
 1944 
Nadająca z Moskwy Radiostacja 
im. Tadeusza Kościuszki wyemi-
towała czterokrotnie odezwę 
wzywającą ludność Warszawy 
do powstania. 
 
 
 1985 
W hali Torwar odbył się pierwszy 
polski koncert Depeche Mode.    1992 
Sejm RP ustanowił dzień 15 sierp-
nia Świętem Wojska Polskiego.

KALENEDARIUM 

Materiał informacyjny Wody Polskie 0010211511

eprasa.pl a83eceec1b



04
aaGłos Dziennik Pomorza 

Piątek, 30.07.2021wydarzenia

Region 

Około 50-osobowa grupa piel-
grzymów wyruszyła w czwar-
tek rano z Sanktuarium Matki 
Bożej Fatimskiej w Szczecinie 
na Jasną Górę. Będą szli dwa 
tygodnie. Szczecińska Piesza 
Pielgrzymka na Jasną Górę to 
najdłuższa pątnicza droga 
do Częstochowy. 

Najdłuższa pielgrzymka w Pol-
sce wyruszyła 25 lipca z Pust-
kowa i przez kilka dni piel-
grzymi szli do Szczecina, 
po drodze zbierając kolejnych, 
ponieważ zapisać się na piel-
grzymkę można w każdej 
chwili i do niej dołączyć. 
Edward Nykiel z Goleniowa 
idzie w pielgrzymce już ósmy 
raz.  

- Przez całe życie podróżo-
wałem i zwiedzałem święte 
miejsca na całym świecie i wy-
dawało mi się, że jestem na-
prawdę głęboko wierzący - 

mówi. - Ale jak dołączyłem 
do tej pielgrzymki, okazało się, 
że odkryłem w sobie jeszcze 
wiele rzeczy. Ta pielgrzymka 
jest wyjątkowa. Po mojej 
pierwszej wyprawie już wie-
działem, że chcę chodzić co 
rok. Na początku się bałem, że 
nie będę miał co robić, bo prze-

cież to są całe dwa tygodnie. 
Myślałem, że chwilami będę się 
nudził, ale nie. Najważniejsza 
dla mnie okazała się modlitwa 
i teraz podczas pielgrzymki 
mogę się modlić cały czas. 
W tym roku, w tym trudnym 
czasie pandemicznym, podją-
łem decyzję, że będę się modlić 

o zdrowie nas wszystkich. 
Mam już ponad 70 lat i chciał-
bym być tak zdrowy, żeby po-
pielgrzymować jeszcze 
do osiemdziesiątki. 

Mariusz ze Szczecina był 
na pielgrzymce pięć razy. 
W tym roku tylko odprowadza 
znajomych.  

- Na pielgrzymkę chodziłem 
przez całe studia i zawsze żało-
wałem, że nie zacząłem wcze-
śniej - mówi. - Jeżeli ktoś jest 
wierzący, na takiej pielgrzymce 
może pogłębić swoją wiarę, a to 
jest ważne doświadczenie. Dzi-
siaj przyszedłem z żoną i trójką 
dzieci. Jak dzieci podrosną, 

chcę je zabrać ze sobą na całą 
pielgrzymkę, żeby doświad-
czyły, jak to jest. Bo to jest także 
ważne spotkanie z ludźmi, któ-
rych się poznaje na trasie. 

Podczas pielgrzymki zacho-
wane są zasady sanitarne zwią-
zane z pandemią koronawi-
rusa. Wszyscy uczestnicy co-
dziennie mają mierzoną tem-
peraturę. Nie wolno im też pod-
czas trasy oddalać się od grupy. 

Szczecińska Piesza Piel-
grzymka na Jasną Górę jest sto-
sunkowo młodą pielgrzymką, 
lecz posiada już swoją tradycję.  
W 1983 r. nieformalnie ze Świ-
noujścia wyruszyła pierwsza 
grupa zapaleńców i od tego mo-
mentu można mówić o szcze-
cińskiej pielgrzymce jako naj-
dłuższej w Europie.  

Od 1987 r. oprócz Świnouj-
ścia na szlaku pielgrzymim po-
jawiły się takie miejscowości 
jak Kamień Pomorski, Gryfice, 
Nowogard, Łobez, Goleniów. 
Pierwotna trasa przejścia nieco 
różniła się od obecnej. 
W związku z tym długość trasy, 
którą mieli do przebycia szcze-
cińscy pielgrzymi, była większa 
o około 20 km niż obecnie.  
p

Po raz 37. na Jasną Górę idą pątnicy z regionu. 
13 sierpnia chcą być przed cudownym obrazem

Wczoraj pielgrzymi wyruszyli z osiedla Słonecznego w Szczecinie. Będą szli przez dwa tygodnie, pokonując po kilkadziesiąt 
kilometrów dziennie. Grupa liczy około 50 osób, ale w każdej chwili można do niej dołączyć
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Małgorzata Klimczak 

malgorzata.klimczak 

@polskapress.pl

Szczecin 
Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

To impreza, która zastępuje 
odwołany ze względu na pan-
demię zlot The Tall Ships Race 
2021. Szczecin znów miał być 
miastem finałowym. Organi-
zatorzy „Żagli 2021 - Żeglarski 
Szczecin” zapewniają, że choć 
trzydniowa zabawa będzie 
skromniejsza, to każdy znaj-
dzie coś dla siebie.  

Do Szczecina przypłyną jed-
nostki biorące udział w Rega-
tach Bałtyckich, wczoraj zbli-
żały się do Świnoujścia. Jako 
pierwszy linię mety przekro-
czył Dar Szczecina. Do naszego 
miasta przypływają m.in. litew-
ski Brabander, hiszpański 
Atyla. Dziś (piątek) o godz. 10  
przy Wałach Chrobrego bę-
dziemy witać Dar Młodzieży. 
Mniej więcej w tym samym 
czasie na Nabrzeżu Starówka 
Północ zacumuje Pogoria. 
O godz. 11 jest wejście do szcze-
cińskiego portu ORP Poznań. 
Kolejne żaglowce będą zapeł-
niać nabrzeża w późniejszych 
godzinach. Zawiszy Czarnego 
i Fryderyka Chopina możemy 
spodziewać się w godzinach 
popołudniowych.   

Żagle 2021 zorganizowano 
na obu brzegach Odry.   

- Każdego dnia można wy-
brać kilka pozycji, na które warto 
się wybrać całymi rodzinami. 
Najważniejszym punktem pro-

gramu powinno być oczywiście 
zwiedzanie udostępnionych 
przez jednostki pokładów. Warto 
poświecić na to nieco więcej 
czasu, bo niewykluczone, że 
przed wejściem trzeba będzie 
odczekać chwilę w kolejce. Zwie-
dzanie będzie możliwie w ogra-
niczonych liczbowo grupach 
oraz z zastosowaniem zasad: de-
zynfekcja, dystans, maseczka - 
dodaje Wołosz. 

Ulice wokół nabrzeży są  
w większości pozamykane dla 
samochodów. Dlatego najlepiej 
wybrać komunikację miejską.  
Program Żagli 2021 jest na GS.24.pl

Dziś o godzinie 16 rozpocznie się 
największa tegoroczna impreza

Cztery sceny muzyczne, wesołe miasteczka, food trucki, Aleja 
Artystów, jarmark, strefy sportowe i dziecięca - to część atrakcji
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500 
osób jeszcze wczoraj pracowało 
przy przygotowaniach do impre-
zy, a stoisk handlowo-gastrono-
micznych będzie około 150

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gs24.pl/nekrologi

Region 
Ciężarówką w pociąg 
W czwartek o godz. 6.34 samo-
chód ciężarowy na przejeździe 
kolejowym wjechał w pociąg ze 
Szczecina do Niemiec. Dwa wa-
gony wykoleiły się.  
Sygnalizacja świetlna na przejeź-
dzie w Smolęcinie działała prawi-
dłowo - mówią wstępne ustalenia 
PKP PLK. Kierowca ciężarówki 
wjechał na przejazd na czerwo-
nym świetle.  
Z pociągu ewakuowano 38 osób 
i maszynistę. Lekko poszkodowa-
nych zostało osiem osób. Kie-
rowca ciężarówki opuścił kabinę 
o własnych siłach. Nikt nie trafił 
do szpitala. Na miejscu było pięć 
zastępów strażaków z Polic, 
Szczecin a i Kołbaskowa, a także 
policja i Straż Ochrony Kolei.  
Po wypadku trasa kolejowa 
i droga Kołbaskowo - Smolęcin 
były zablokowane. Przynajmniej 
do wieczora miały nie kursować 
pociągi na trasie Szczecin Główny 
- Tantow. Uszkodzone zostało kil-
kadziesiąt metrów toru i pod-
kłady. (MK)

KRÓTKO
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0010224897

Z głębokim smutkiem 

przyjąłem wiadomość o śmierci

śtp

Mariusza Kądziołki
zastępcy prezydenta Szczecina w latach 2011 - 2016, 

zasłużonego samorządowca, szlachetnego człowieka.

Rodzinie i Najbliższym 

składam najszczersze wyrazy współczucia.

Marek Gróbarczyk 

Sekretarz Stanu w Ministerstwie Infrastruktury

eprasa.pl a83eceec1b
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Zachodniopomorskie 
Agata Maksymiuk 

agata.maksymiuk@polskapress.pl 

Pomorze Zachodnie rozpocz-
nie sierpień w rytmie jazzu. 
W dniach 2-6, w aż czterech 
wyjątkowych lokalizacjach 
na terenie województwa, od-
będzie się cykl koncertów naj-
większych muzycznych wirtu-
ozów. Udział może wziąć każ-
dy, wstęp jest wolny. 

Cykl Dni Jazzu na Pomorzu Za-
chodnim rozpocznie koncert 
w Świnoujściu. Na scenie Mu-
szli Koncertowej 2 sierpnia 
o godz. 18 wystąpią trębacz An-
ders Bergcrantz i saksofonista 
Sylwester Ostrowski ze swoją 
formacją. Dwie godziny później 
Dorota i Henryk Miśkiewicz za-
prezentują repertuar z najnow-
szego albumu “Nasza Miłość”. 
Córka i ojciec powtórzą występ 
następnego dnia w Przelewi-
cach. Koncert odbędzie się 
o godz. 19 w Ogrodzie Dendro-
logicznym. 

Kolejne dwie muzyczne 
uczty będą należały do Berg-
crantz - Ostrowski Unit. 4 sierp-
nia wystąpią w Rampie Kultury 
w Goleniowie, a 6 sierpnia 
w Winnicy Turnau w Baniewi-

cach. Obydwa występy zapla-
nowano na godz. 20. 

Miejsca wybrane na kon-
certy nie są przypadkowe. 
Na przestrzeni ostatnich lat zre-
witalizowano je dzięki wspar-
ciu środków z Regionalnego 
Programu Operacyjnego. 

- Dobre wydarzenie kultu-
ralne to jedno, ale lepsza infra-
struktura to drugie - podkreśla 
Anna Giniewska, co-producent 
wydarzenia. - Te elementy mu-
szą iść ze sobą w parze, aby od-
biorca mógł być w pełni usatys-
fakcjonowany. Cieszymy się, że 

Pomorze Zachodnie pięknieje, 
a jazz może eksponować miej-
sca, które odzyskały swoją 
świetność. 

Organizatorzy przewidują, 
że muzyczne występy przycią-
gną na widownię nawet kilka-
set osób.  

- Te lokalizacje są nam do-
brze znane, mamy w nich swo-
ich oddanych fanów - mówi Gi-
niewska. - Liczymy też na tury-
stów, szczególnie nad morzem. 
W Goleniowie może pojawić 
się około 200 osób.  
p

Dni Jazzu na Pomorzu Zachodnim 
od poniedziałku. Tu zagrają dla was

Wstęp jest bezpłatny, nie wymaga rejestracji. Na koncerty 
zaprasza Pomorze Zachodnie oraz RPO WZ
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AUTOPROMOCJA 0010220337

Głosuj na swoich faworytów!  Wybierz najlepsze sklepy i usługi w naszym mieście!

GŁOSOWANIE JUŻ 30 LIPCA 2021 R.

POZNAJ UCZESTNIKÓW PLEBISCYTU NAJLEPSZY SKLEP I USŁUGA LATA

Szczegóły akcji na  www.gs24.pl  

oraz na stronie  szczecin.naszemiasto.pl 

Wyślij SMS-a na numer 72355

Koszt SMS-a 2,46 zł z Vat

SKLEPY

USŁUGI

Eko Wyspa Biomarket SKLEP SSU.1

Sklepy Partnerskie 
JBB Bałdyga SKLEP SSU.2

Green Essence – Sklep 
ze zdrową żywnością SKLEP SSU.3

Sklepy u Heksy SKLEP SSU.4

Sklep Socjalny SKLEP SSU.5

ANIMATOR LOCZEK SKLEP SSU.6

Sex Shop 914 SKLEP SSU.7

Studio Wnętrz SKLEP SSU.8

Ninja Sklep SKLEP SSU.9

Ale Ciacho. Pracownia 
zdrowego wypieku SKLEP SSU.10

Bratek SKLEP SSU.11

Markez SKLEP SSU.12

Auto-Pro Melka SKLEP SSU.13

Rynek Słoneczko SKLEP SSU.14

HEATS PIZZA USŁUGA SSU.15

PRESTIGE DETAILING USŁUGA SSU.16

BEZ OGRÓDEK USŁUGA SSU.17

KRD Haliński USŁUGA SSU.18

OŚRODEK 
SZKOLENIOWY 
RESCUE PLANET

USŁUGA SSU.19

STOWARZYSZENIE 
FUNINIO SZCZECIN USŁUGA SSU.20

Zuzu USŁUGA SSU.21

SZKOŁA ŻEGLARSTWA 
„KLIPER” USŁUGA SSU.22

Epic Szczecin USŁUGA SSU.23

Bistro na widelcu USŁUGA SSU.24

Pizzeria Kuluary USŁUGA SSU.25

PIEKARNIA MAXAN USŁUGA SSU.26

GREEN LOVE USŁUGA SSU.27

SZKOŁA TAŃCA GRYF USŁUGA SSU.29

Motylarnia Niechorze USŁUGA SSU.30

Smażalnia Ryb Belona USŁUGA SSU.31

Lecim Na Szczecin USŁUGA SSU.32

Nasto% Klub 
Nastolatka USŁUGA SSU.33

Audiocentrum USŁUGA SSU.34

Non Solo Pizza & Pasta USŁUGA SSU.35

Motorowki-szczecin USŁUGA SSU.36

Verdi Meble USŁUGA SSU.37

Car Detailing Szczecin USŁUGA SSU.38

VENTIDO USŁUGA SSU.39

Naleśnikarnia Nasz 
Naleśnik USŁUGA SSU.40

JMG -Dietetyk Joanna 
Głuszyk USŁUGA SSU.41

RFG ROOFERS 
FOLDING GROUP 
LECH GARLIŃSKI

USŁUGA SSU.42

Kisi – kisi USŁUGA SSU.43

Motylarnia Niechorze USŁUGA SSU.44

Gaz-tech USŁUGA SSU.46

Renoskór USŁUGA SSU.47

Centrum Finansowe 
JANOSIK USŁUGA SSU.48

REKLAMA 0010223422
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Zachodniopomorskie 

Drogowcy otrzymali już ze-
zwolenie na budowę węzła 
Sianów Zachód na obwodnicy 
Koszalina i Sianowa. To trasa 
ekspresowa S6. Dobra wiado-
mość jest też taka, że kierow-
cy skorzystają z tego węzła już 
w przyszłym roku. 

Węzeł Sianów Zachód w rejonie 
Gorzebądza to niezwykle ważny 
zjazd i wjazd na nową obwod-
nicę Koszalina i Sianowa w ciągu 
drogi ekspresowej S6. Wojewoda 
wydał właśnie tzw. ZRID, czyli 
zezwolenie na realizację inwe-
stycji drogowej - ostatni i klu-
czowy dokument z serii pozwo-
leń na budowę drogi. Jeszcze 
w sierpniu Generalna Dyrekcja 
Dróg i Autostrad ogłosi przetarg 
na realizację robót na sianow-
skim węźle, który ma być go-
towy już w przyszłym roku. 
I uzupełni układ komunikacyjny 

na ekspresowej „szóstce” w rejo-
nie Koszalina, umożliwiając tran-
zyt Sianowa. Powstaną łącznice 
oraz dwa ronda - sam wiadukt 
wchodzi w zakres obwodnicy. 

Dodajmy, że węzła Sianów 
Zachód początkowo na obwod-
nicy obu miast miało w ogóle nie 
być. Teraz będzie, bo znalazło się 
na niego dodatkowe 30 milio-

nów złotych. Razem z dokończe-
niem obwodnicy inwestycja po-
chłonie aż 450 mln zł. Kierowcy 
powinni nią przejechać w roku 
2023. To aż pięć lat od przerwa-
nia robót, gdy okazało się, że 
ośmiokilometrowy fragment 
przyszłej koszalińskiej obwod-
nicy miał przebieg w miejscu, 
w którym pod ziemią znajduje 
się potężne jezioro. To uniemoż-
liwiło budowę trasy w technolo-
gii, jaką pierwotnie zapropono-
wano. Ale kilka dni temu umowa 
na dokończenie tego odcinka zo-
stała podpisana, a wykonawca 

będzie Polbud. Budowa brakują-
cego odcinka koszalińsko-sia-
nowskiej obwodnicy ma po-
trwać dwa lata. 

Co z resztą S6 do Gdańska? Je-
sienią zaplanowano przetargi 
na budowę drogi od Koszalina 
do obwodnicy Słupska. W budo-
wie jest 41 kilometrów ekspre-
sówki między Gdynią a Bożym-
polem Wielkim. Wiosną roz-
strzygnięto także przetarg na bu-
dowę obwodnicy Trójmiasta (32 
km). Cała S6 ma być gotowa 
w roku 2025.  
p

Jeszcze jeden zjazd z S6 - Sianów Zachód

Na razie wygląda to tak, jak na zdjęciu. Przebudowa 
wszystkiego będzie kosztowała 30 milionów złotych
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Rajmund Wełnic 

rajmund.welnic@gk24.pl

Zachodniopomorskie 

Jeszcze tego lata nad jeziorem 
Trzesieckim w Szczecinku sta-
ną cztery lunety. To jeden 
z projektów ubiegłorocznego 
budżetu obywatelskiego. 

Przedsięwzięcie finalizuje Sa-
morządowa Agencja Promocji 
i Kultury.  

- Wybraliśmy już dostawcę 
lunet obserwacyjnych, mamy 
wytypowane wstępnie cztery 
lokalizacje i teraz pozostaje 
kwestia uzyskania pozwoleń 

na ich ustawienie - mówi Łu-
kasz Koczan, wicedyrektor 
szczecineckiego SAPiK-u. 

Lunety pojawią się w okoli-
cach pubu irlandzkiego/Jolki, 
ogólniaka, zamku i plaży miej-
skiej. Dokładna lokalizacja bę-
dzie zależna od różnych usta-
leń, ale plan jest taki, aby mogły 
służyć mieszkańcom i tury-
stom jeszcze w sierpniu. 

Lunety będą bezpłatne dla 
korzystających, dzięki nim bę-
dzie można z dużym przybliże-
niem podziwiać przyrodę wo-
kół Trzesiecka. p (R)

Lunety nad jeziorem

wydarzenia

AUTOPROMOCJA 

WEEKEND
TUŻ TUŻ

wydanie z Magazynem

REKLAMA 0110193460

REKLAMA 0010219256

REKLAMA 0010198122

LIPIEC

KOSTKA 720

ORZECH 720

GROSZEK 700

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek)

720

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!

eprasa.pl a83eceec1b
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Stabilne zatrudnienie na umowę o pracę, 
nauka języka angielskiego, wsparcie przy 
relokacji, świąteczne prezenty czy świeże 
owoce - otwierają listę benefitów skandy-
nawskiego przedsiębiorstwa specjalizują-
cego się w druku książek i printów wiel-
koformatowych. Jednak to, co najbardziej 
przekonuje pracowników, to atmosfera. 
Dla niej byli w stanie nawet zmienić miej-
sce zamieszkania. - Do Szczecina prze-
niosłem się z okolic Piły - wyznaje Krzysz-
tof Brączkowski, pracownik Scandinavian 
Print Group Polska. - Moi znajomi polecili 
mi tę firmę, a że miałem już 8 lat doświad-
czenia w pracy w drukarni, potraktowałem 
to poważnie. Po spotkaniu rekrutacyjnym 
wiedziałem już, że chcę tu zostać. Nie 
chodziło o kwestie wynagrodzenia, choć 
to jest w pełni satysfakcjonujące, chodzi-
ło o atmosferę. Jest swobodna i otwarta. 
Wszyscy są traktowani równo. Dziś pra-
cuję przy falcowaniu arkuszy, czyli skła-
daniu arkuszy w strony książek. A dzięki 
zaangażowaniu awansowałem na team 
leadera.

Podobne doświadczenia ma Pavlo Yavor-
skyi, który do pracy przyjechał, aż z Ukrai-
ny. - Zanim trafiłem do Scandinavian Print 
Group w Szczecinie, pracowałem dwa lata 
w innej drukarni w Polsce - opowiada. - Za-
leżało mi jednak na lepszych warunkach, 
więc zdecydowałem się na zmianę. Do 
szczecińskiej drukarni trafiłem za pośred-
nictwem agencji zatrudnienia. Dziś mijają 
cztery lata od tego czasu. Jestem zadowo-
lony z wynagrodzenia i możliwości, jakie 
daje mi firma. Co ważne, elastyczny grafik 
pozwala mi sprawnie dzielić życie zawodo-
we i prywatne, a do tego uprawiać hobby - 
jakim są drony. Na pewno nieprędko zmie-
nię tę pracę. Zajmuję się drukiem, a także 
procesami, które przeprowadza się po dru-
ku. Często pomagam też przy maszynach. 
Zostałem nawet wybrany przedstawicielem 
mojego zespołu. Naprawdę jestem zado-
wolony.

NOWE STANOWISKA CZEKAJĄ

Podczas trwającej rekrutacji szczególnie 
poszukiwane są osoby do obsługi falce-
rek, gilotyn i drukarek offsetowych, a tak-
że mechanicy. Szansę na zatrudnienie 
ma każdy. Osoby bez doświadczenia są 
szkolone od podstaw. Mogą też liczyć na 
wsparcie wykwalifikowanych kolegów. Mile 
widziane są umiejętności manualne, spo-
strzegawczość czy uprawnienia do obsługi 

wózka widłowego. Na każdego czekają ta-
kie same benefity i warunki – mówi Natalia 
Hrycaj z działu HR.

- Tworzymy tę firmę w oparciu o skan-
dynawskie standardy - podkreśla Svend 
Brandt Jensen CEO Scandinavian Print 
Group Polska.  - Chcemy, aby nasi pracow-
nicy czuli się u nas dobrze. Jeśli potrzebu-
ją wsparcia, udzielamy go. Mamy ze sobą 
bezpośredni i stały kontakt. Jeśli ktoś się 
dobrze spisał, gratulujemy sobie. Jeśli coś 
poszło nie tak, rozmawiamy jak można to 
naprawić lub następnym razem zrobić le-
piej. Znosimy bariery utrudniające komuni-
kację. Myślę, że dzięki temu, od początku 
naszej działalności w Polsce, czyli od czte-

rech lat, rozstaliśmy się niewielką liczbą 
pracowników - i to z przyczyn niezależnych 
od nas.

Indywidualne podejście do pracowników 
znajduje odzwierciedlenie w ich wypowie-
dziach i ocenach. - Jestem młodą mamą, 
wychowuję 2-letnią córeczkę i przyznam, że 
godzenie obowiązków rodzicielskich z pra-
cą w drukarni wychodzi mi świetnie - mówi 
z uśmiechem Joanna Zdanowicz, pracow-
nica Scandinavian Print Group Polska. - 
Nie spotkałam się z dyskryminacją czy nie-
chęcią, o których tak dużo mówi się teraz 
na rynku. Pracuję na jedną zmianę, mam 
dopasowane godziny do godzin otwarcia 
żłobka. Kiedy córeczka nagle rozchoruje 
się, mogę wziąć dzień wolny i nikt nie robi 
mi z tego powodu wyrzutów. Zatrudniłam 
się tu już cztery lata temu i jestem z tego 
bardzo, ale to bardzo zadowolona. Firmę 
polecił mi znajomy. Pracuję w dziale intro-
ligatorskim, wcześniej pracowałam w dziale 
laminatu. Mam możliwość rozwoju, zmiany 
stanowiska i awansu. Technologie wciąż 
idą do przodu, więc i my idziemy razem 
z nimi.

Z POLSKI DO SKANDYNAWII

Poszerzenie zespołu Scandinavian Print 
Group Polska wynika z progresywnego 
rozwoju i planów zwiększenia produkcji. 
W szczecińskiej drukarni, w przeciągu 
roku, powstaje nawet kilka milionów ksią-
żek. Wśród nich są publikacje dla dzieci, 
literatura specjalistyczna, a nawet pamiąt-
kowe albumy. Wszystkie te książki trafiają 
na rynek skandynawski, gdzie przechodzą 
do dalszej dystrybucji. - Pomorze Zachod-
nie jest dla nas atrakcyjną lokalizacją, ze 
względu na stosunek kosztów do jakości 
produkcji, bliskość granicy, a także do-
stępność pracowników - wyjaśnia Svend 
Brandt. - Cieszymy się, że możemy rozwi-
jać się w tym miejscu. Inwestujemy w roz-
wój, bo chcemy pracować mądrze, a nie 
ciężko.

Ta filozofia przyciąga doświadczonych na 
rynku pracowników. - Mam 17 lat doświad-
czenia w pracy z technologią CTP, pole-
gającą na laserowym naświetlaniu matryc 
drukarskich - mówi Artur Bodnar, pracownik 
Scandinavian Print Group Polska. - Pracu-
ję tu od roku i jestem zadowolony z warun-
ków. Przyjmuję zlecenia w postaci plików, 
a następnie szykuję matryce, które służą 
do odwzorowania tego, co drukujemy. Do 

dyspozycji mam trzy nowoczesne wyso-
kojakościowe maszyny. Żeby pracować na 
tym stanowisku, jeśli nie ma się doświad-
czenia, na pewno trzeba zacząć od nauki. 
Konieczna jest wiedza z zakresu poligrafii 
i jej procesów, a także zarządzania kolora-
mi. To właśnie od nas zależy jakość wydru-
ku.

WIĘCEJ NIŻ MIEJSCE PRACY

Od pewnego czasu firma angażuje się 
w działalność pomocową. - Żona jednego 
z naszych pracowników jest zatrudniona 
w goleniowskim szpitalu na oddziale dzie-
cięcym - opowiada Nikola Bujak, Executi-
ve Assistant z Scandinavian Print Group 
Polska. - Okazało się, że przez pandemię 
wszystkie zabawki dla małych pacjentów 
zostały wyrzucone i dzieci są tam pozo-
stawione niejako same sobie. Postanowi-
liśmy zaangażować się i wesprzeć szpital. 
Przygotowaliśmy tapetę do odświeżenia 
pokoju wspólnego i ruszyliśmy na zakupy 
po zabawki i gry edukacyjne, odpowiednie 
dla małych pacjentów i warunków, w jakich 
przebywają. Pomaganie to dla nas duża ra-
dość.

Wszystko to jest możliwe dzięki nowoczes-
nemu zarządzaniu firmą w skandynawskim 
stylu. Jak mówi dyrektor - jego drzwi za-
wsze są otwarte dla pracowników. Każdy 
nowy pomysł i każda inicjatywa ma znacze-
nie. Warto o tym pamiętać, myśląc o trwa-
jącej rekrutacji.

Szczegóły na jej temat można znaleźć bez-
pośrednio pod nr telefonu: 508 126 308

Nowe stanowiska pracy czekają na chętnych w Szczecinie 

Duńska drukarnia Scandinavian Print 
Group Polska otworzyła rekrutację
Zatrudniają już 280 pracowników i chcą powiększyć tę liczbę do 
330. Scandinavian Print Group Polska, duńska drukarnia z siedzibą 
w Szczecinie, uruchomiła rekrutację i kusi pracowników warunkami. 
A jak przekonują ci już zatrudnieni - te są naprawdę atrakcyjne.

Konrad Langner - operator gilotyny

Agnieszka Kaczmarek - introligator

Tomasz Zalewski - drukarz
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Grupa Orlen osiągnęła  
najlepsze wyniki 
finansowe w historii

Warszawa 

Artur Kiełbasiński 

artur.kielbasinski@polskapress.pl 

Grupa Orlen zakończyła drugi 
kwartał z historycznie najlep-
szym wynikiem finansowym - 
poinformował jej prezes Da-
niel Obajtek. 

Grupa ORLEN zakończyła 
drugi kwartał 2021 roku z histo-
rycznie rekordowym wyni-
kiem operacyjnym EBITDA 
LIFO na poziomie 3,2 mld zł, co 
oznacza wzrost aż o 1,2 mld zł 
rok do roku.  

EBIDTA LIFO to ważny 
wskaźnik finansowy pokazu-
jący zysk firmy przed odset-
kami, opodatkowaniem 
i amortyzacją, powiększony 
o poziom zapasów. 

Przychody grupy wyniosły 
29,4 mld zł. – W trudnym oto-
czeniu wypracowaliśmy lepsze 
wyniki niż w rekordowych la-
tach 2015-2018, kiedy na rynku 
rafineryjnym panowało ma-
kroekonomiczne eldorado – 
podkreśla Daniel Obajtek, pre-
zes PKN ORLEN. 

Mocną pozycję Koncernu 
na rynku pokazują też zysk 
netto, który wyniósł 2,2 mld zł, 
oraz wzrost przychodów ze 
sprzedaży o 73 procent w skali 
rok do roku - do 29,4 mld zł. 

Ciekawym zjawiskiem jest 
dywersyfikacja przychodów 
i zysków PKN Orlen. Okazuje 
się bowiem, że to nie tylko 
sprzedaż paliw była głównym 
czynnikiem wpływającym 
na świetne wyniki. Ogromny 
wpływ na nie miały segmenty 
energetyki i petrochemii. 
W obszarze energetyki EBITDA 
LIFO wyniosła ponad 1,2 mld 
zł, a segment petrochemiczny 
wypracował solidny wynik 
EBITDA LIFO na poziomie po-
nad 1 mld zł, co oznacza 4-
krotny wzrost w porównaniu 
z analogicznym kwartałem 
ubiegłego roku. 

- Rekordowy wynik Grupy 
ORLEN udowadnia, że nasza 

wizja silnego multienergetycz-
nego koncernu, opartego 
na kilku obszarach działalno-
ści, jest spójna, skutecznie re-
alizowana i w pełni odpowiada 
na współczesne wyzwania 
branży Oil&Gas – mówi Daniel 
Obajtek, prezes zarządu PKN 
ORLEN. – W trudnym otocze-
niu wypracowaliśmy lepsze 
wyniki niż w rekordowych la-
tach 2015-2018, kiedy na rynku 
rafineryjnym panowało ma-
kroekonomiczne eldorado. 
Dzięki temu mamy solidne 
podstawy finansowe do reali-
zacji biznesowych celów - do-
daje. 

Obajtek stwierdził również, 
że PKN ORLEN, jako lider trans-
formacji energetycznej, prowa-
dzi obecnie największy w histo-
rii Koncernu program inwesty-
cyjny, wzmacniając wszystkie 
obszary działalności. 

- To procentuje – już każdy 
segment przynosi zyski i ak-
tywnie wspiera realizowaną 
przez nas strategiczną wizję. 
W połączeniu z bezpiecznym, 
zielonym finansowaniem na-
szej działalności i dbałością 
o dalszy zrównoważony roz-
wój, mamy pełen obraz nowo-
czesnego ORLEN2030, który 
konsekwentnie budujemy - 
dodaje Daniel Obajtek. 

Dzięki dynamicznemu roz-
wojowi koncernu ponad dwu-
krotnie wzrosła również war-
tość marki ORLEN, do po-
ziomu 10 mld zł, w porówna-
niu do poprzedniej edycji ran-
kingu „Rzeczpospolitej” 
na najcenniejszą polską 
markę. p

Nie tylko sprzedaż paliw miała wpływ na rekordowe wyniki 
Grupy, ale także m.in. segmenty energetyki i petrochemii
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W trudnym otoczeniu 
wypracowaliśmy lepsze 
wyniki niż w rekordo-
wych latach 20-15-2018 
- mówi Daniel Obajtek, 
prezes PKN ORLEN 

Warszawa 

Alicja Glinianowicz 

alicja.glinianowicz@polskapress.pl 

Zbliża się kolejna rocznica 
wybuchu powstania war-
szawskiego. Jak co roku 
w stolicy odbędą się liczne 
uroczystości ku czci uczest-
ników powstania.  

Obchody rozpoczną się 
przed 1 sierpnia. 29 lipca 
w czwartek odbędzie się zlot 
harcerski o nazwie „Nasze po-
jutrze...”, natomiast dzień 
później w piątek będzie miało 
miejsce spotkanie powstań-
ców z prezydentami: Polski 
Andrzejem Dudą i Warszawy 
Rafałem Trzaskowskim. 

Prezydent Andrzej Duda 
weźmie udział w centralnych 
uroczystościach powstania, 
m.in. w uroczystej polowej 
mszy świętej na placu Krasiń-

skich 31 sierpnia. 1 sierpnia 
o godz. 11 odda hołd pomor-
dowanym w czasie powstania 
warszawiakom przy fragmen-
cie muru dawnej fabryki Fra-
naszka na Woli, a o godz. 17, 
w godzinę „W” odda hołd po-
wstańcom na cmentarzu woj-
skowym na Powązkach.  

W uroczystościach uczest-
niczyć będzie również pre-
mier Mateusz Morawiecki.  

Coroczne uroczystości ob-
chodzone 1 sierpnia o godz. 
21.00 na Kopcu Powstania 
Warszawskiego nie odbędą się 
z powodu prac rewitalizacyj-
nych. Złożenie kwiatów, pod-
niesienie flagi państwowej, 
iluminacja pomnika, złożenie 
„ognia pamięci” przyniesio-
nego przez „Sztafetę pokoleń” 
odbędzie się w tym roku 
o godz. 10 w parku Dreszera 
pod pomnikiem „Mokotów 
Walczący 1944”.  

W niedzielę w okolicach 
godziny „W”, tj. około godz. 
17, odbędzie się także akcja 
„Wolność łączy”. W jej ramach 
przy tablicach upamiętniają-
cych zryw z 1944 roku będą 
dyżurować wolontariusze, 
rozdający symboliczne ko-
twice Polski Walczącej oraz 
przekazujący wiedzę o znaku. 
Z kolei punktualnie o godz. 17 
zawyją miejskie syreny, 
a mieszkańcy Warszawy za-
trzymają się, by na chwilę od-
dać hołd powstańcom.  

Jak co roku, o godz. 20.30, 
w parku Wolności „Warsza-
wiacy będą śpiewać (nie) za-
kazane piosenki”. Ponadto 
tego dnia o godz. 24, odbędzie 
się premiera spektaklu teatral-
nego „Nazywam się Tamara 
Biakow i jestem legendą” 
w reż. Ewy Błaszczyk. Sztuka 
będzie powtarzana aż do 5 
sierpnia. 

W tym roku przypada 
setna rocznica urodzin 
Krzysztofa Kamila Baczyń-
skiego, najważniejszego poety 
literackiego pokolenia Kolum-
bów. 1 sierpnia w amfiteatrze 
parku Sowińskiego odbędzie 
się koncert „Baczyński 100”. 
Utwory poety przedstawią ak-
torzy: Karolina Gorczyca, An-
toni Pawlicki, Katarzyna Her-
man, Piotr Grabowski, Gra-
żyna Barszczewska oraz Jerzy 
Schejbal. Specjalnie skompo-
nowaną muzykę na to wyda-
rzenie wykona razem z zespo-
łem zdobywca nagrody 
Grammy Włodek Pawlik.  

W sobotę 31 lipca warto 
wybrać się na obchody z całą 
rodziną. Tego dnia odbędzie 
się bowiem rodzinna gra edu-
kacyjna „Czym skorupka 
za młodu, czyli paragrafówka 
z bohaterami”. Zabawa ukaże 
ciekawe fakty z dzieciństwa 
bohaterów „Kamieni na sza-
niec”. Aby dołączyć do wyda-
rzenia, należy zapisać się 
na stronie www.1944.pl/reje-
stracja.  
p

Godzina „W” oraz (nie)zakazane 
piosenki w rocznicę powstania

Warszawa 

Ryzyko wystąpienia czwartej 
fali pandemii koronawirusa 
sprawia, że rząd rozważa różne 
scenariusze, które sprawią, że 
ewentualna fala nie będzie tak 
groźna w skutkach jak poprzed-
nie. Wśród rozważanych opcji 
jest obowiązek szczepienia nie-
których grup zawodowych, np. 
służby zdrowia. 

Obecnie jedyną grupą zawo-
dową, która jest poważnie brana 
pod uwagę w kontekście obo-
wiązku szczepień, jest służba 
zdrowia. Mówił o tym na konfe-
rencji prasowej  rzecznik rządu 
Piotr Müller. – Jedyna grupa 
osób, w której poważnie rozwa-
żamy wprowadzenie obowiąz-
kowych szczepień na COVID-19, 
to pracownicy służby zdrowia – 
sprecyzował. – My faktycznie to 
rozwiązanie, teraz mówię o służ-
bie zdrowia, poważnie rozwa-
żamy. Natomiast w zakresie po-
zostałych grupy społecznych to 
jest jeden z tematów, który się 
pojawia – mówił. 

Müller zauważył, że należy 
brać pod uwagę, iż poziom za-
szczepienia wśród pracowników 
służby zdrowia jest bardzo wy-
soki. – Wśród lekarzy to grubo 
ponad 90 proc., więc ten efekt 
też szczepień w tej grupie nie jest 

aż tak bardzo wymierny w sto-
sunku do całej populacji – zazna-
czył rzecznik rządu.  

Zalecenia szczepień niektó-
rych grup zawodowych złożyła 
także Rada Medyczna przy pre-
mierze. Główny doradca pre-
miera ds. pandemii, prof. An-
drzej Horban, mówił na antenie 
TVN24, że w pierwszej kolejno-
ści zaszczepieni powinni być 
obowiązkowo pracownicy 
służby zdrowia. Chodzi przede 
wszystkim o pracowników, któ-
rzy mają kontakt z pacjentem. 

Horban wymienił także inne 
grupy, które jego zdaniem po-
winny być zaszczepione obo-
wiązkowo: nauczycieli oraz pra-
cowników administracji, którzy 
„nie są schowani w biurze”, ale 
„mają kontakt z masowo poja-
wiającymi się petentami”, pra-
cowników sklepów wielkopo-

wierzchniowych czy służby po-
rządkowe. Wiadomo jednak, że 
co do szczepienia tych grup ist-
nieją rozbieżności zdań w gronie 
ministrów. Nie ma więc obecnie 
decyzji o obowiązku ich szcze-
pień.  

Rząd zastanawia się   
nad kwestią ewentualnych obo-
strzeń, gdyby doszło do IV fali 
koronawirusa. Pojawiają się py-
tania, czy ewentualne obostrze-
nia obowiązywałyby  osoby za-
szczepione. O wyłączenie za-
szczepionych z obostrzeń ape-
luje między innymi Rada Me-
dyczna, która dyskutowała 
na ten temat w poniedziałek 
z przedstawicielami rządu. 

    – Możemy się liczyć z tym, 
że przepisy mające na celu zaha-
mowanie pandemii, które by-
łyby wprowadzane w trakcie IV 
fali (...), będą uwzględniały fakt 
tego, czy ktoś przebył chorobę, 
jest zaszczepiony bądź ma nega-
tywny wynik testu na Covid-19” 
– powiedział w radiowej Jedynce 
szef KPRM Michał Dworczyk. 

Dworczyk został także zapy-
tany o możliwe wprowadzenie 
w Polsce rozwiązań na wzór 
francuskich – czyli wprowadze-
nia ograniczeń dla osób nie-
zaszczepionych np. w restaura-
cjach czy barach. – Bardzo uważ-
nie śledzimy, co się dzieje w in-
nych krajach. Natomiast mu-
simy pamiętać, że Polska ma 
swoją specyfikę i proponowane 
rozwiązania muszą być dostoso-
wane do sytuacji w Polsce. Nie 
robiłbym prostych kalek – pod-
kreślił Dworczyk. p

Rada medyczna chce szczepień 
niektórych grup zawodowych

Rząd zastanawia się nad rozwiązaniami na wypadek 
wystąpienia w Polsce czwartej fali koronawirusa
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Aleksandra  

Kiełczykowska 

RZĄD PLANUJE NOWE 

AKCJE PROSZCZEPIENNE 

Oprócz loterii szczepionko-
wej, w której można wygrać 
nawet 50 tys. zł, rząd roz-
waża kolejne akcje eduka-
cyjne i promocyjne szcze-

pień. Nowe akcje promocyj-
ne mają zostać ogłoszone 
w najbliższych dniach. – 

Polska jest krajem, w któ-
rym dorośli nie są przyzwy-
czajeni do szczepień – widać 

to po wynikach szczepień 
na grypę (...) – dlatego musi-

my pracować nad zmianą 
pewnych postaw społecz-
nych – mówił szef KPRM 

Michał Dworczyk w Polskim 
Radiu. 

ZACHĘTY ZAMIAST PRZYMUSU

eprasa.pl a83eceec1b
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magazyn     

Lotnicy z RPA latali ze zrzutami 
nad Warszawą  

str. 12

Niemieckie ludobójstwo 
popełnione na cywilach 

str. 14-15

10 faktów o Powstaniu 
Warszawskim 

str. 13

  str.  12-15

77. rocznica wybuchu 
Powstania Warszawskiego

1 sierpnia w Warszawie zawyją syreny na pamiątkę rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego
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Pomoc dla Warszawy 

W RPA tę historię słyszy każ-
dy, kto chce zostać pilotem. 
Żołnierze walczący w stolicy 
Polski otrzymywali pomoc 
od 31. Dywizjonu Bombowego 
SAAF (South African Air For-
ce). Od lotników pochodzą-
cych z południa Afryki, a więc 
z drugiego końca świata. Po-
znajcie historie bohaterskich 
załóg, które wykonywały 
śmiertelnie niebezpieczne lo-
ty nad Warszawą. 

W
iększość lotów 
nad Warszawę od-
bywała się nocą z te-
renu Włoch. Chur-
chill zgodził się 

na dostawy zaopatrzenia 
do stolicy Polski. Zaznaczył jed-
nak, że loty z Anglii będą zbyt 
wymagające i ryzykowne. Mi-
sję powierzył oddziałom stacjo-
nującym w Brindisi i Foggi. To 
między innymi 178 Dywizjon 
RAF, a także 31 i 34 Dywizjon 
SAAF. 

Loty należały nie tylko 
do niebezpiecznych, ale były 
wręcz śmiercionośne. Piloci 
musieli przelecieć około 1500 
km nad terenami będącymi – 
w większości – pod butem III 
Rzeszy. Z uwagi na zagrożenie 
oświetleniem przez niemieckie 
reflektory, momentami trzeba 
było zniżyć się na pułap nawet 
do 200 metrów. Żeby wykonać 
precyzyjny zrzut nad placówką 
miejską lub podmiejską, trzeba 
było zejść jeszcze niżej – 
do mniej więcej stu metrów. To 
tuż nad dachami budynków. 

Powietrzna walka  
nad Warszawą  
Pamiętajmy, że lotnicy nie 
znali Warszawy. Antoni Tomi-
czek z 1586 Eskadry Specjal-
nego Przeznaczenia wspomi-
nał po wojnie, że miasto nocą 
było widoczne już nad Kiel-
cami, przez pożary. To odle-
głość prawie 180 km od stolicy. 
Jak lotnicy poruszali się 
po Warszawie? Lecieli nisko 
nad Wisłą, licząc mosty. We-
dług instrukcji np. za trzecim 
skręcali w lewo i szukali umó-
wionego znaku. Najczęściej sa-
nitariuszki bądź łączniczki 
stały z latarkami lub paliły 

ogniska w uformowany znak, 
np. koło lub strzałę. 

Loty zaczęły się 4 sierpnia, 
ale SAAF wszedł do gry dopiero 
w nocy z 13 na 14 sierpnia. Je-
den z liberatorów SAAF pierw-
szego dnia dostał się pod nie-
miecki ostrzał nad Starym Mia-
stem. Po wyrzuceniu 12 zasob-
ników wybuchł pożar, strzelca 
trafiono w rękę. Uszkodzeniu 
uległy instrumenty pokładowe 
i system hydrauliczny, odstrze-
lone zostały linki od dolnego 
statecznika. Szykowano się już 
do ewakuacji, ale pilot uciekł 
od ostrzału. Co więcej, sierżant 

zniszczył jeszcze reflektory 
wroga. Do bazy wracali bez na-
wigacji. Na ślepo. Powrót trwał 
około jedenaście godzin. 
Na szczęście przeżyli. 

Inną maszynę zaatakowały 
niemieckie myśliwce. Samolot 
stracił silnik. Jeden z czterech. 
Nad Starym Miastem udało się 
dokonać zrzutu, po czym oka-
zało się, że uszkodzony jest też 
drugi silnik. Samolot płonął, 
a jego pilot robił wszystko, żeby 
ocalić siebie i kompanów. Osta-
tecznie udało się go posadzić 
na Okęciu. Zarył dziobem o zie-
mię. Szybko zjawili się Niemcy, 
a członkowie załogi trafili 
do niewoli. Jeden z nich zmarł 
wkrótce na skutek odniesio-
nych obrażeń. Oprócz tej załogi 
jedna z maszyn awaryjnie lądo-
wała w Kijowie. Tam została in-
ternowana przez Sowietów. 

Krwawe niebo 
„Piekło nie może budzić więk-
szego przerażenia […]. Poczu-

łem suchość w ustach, a serce 
przeszył mi zimny lęk” – Mi-
chael Cauchi z 31 Dywizjonu 
Bombowego SAAF o widoku 
płonącej Warszawy.  Wcześniej 
stolica była dla SAAF zagadką. 
Teraz wiedzieli, że lecą w prze-
rażający i śmiertelnie niebez-
pieczny rejon. W nocy za 14 
na 15 sierpnia dwie maszyny 
zostały zestrzelone. Wszyscy 
członkowie załogi zginęli. Je-
den z samolotów runął na zie-
mię w rejonie ul. Miodowej, 
przy obecnej szkole teatralnej. 
Szybko wybuchł ogromny po-
żar, a jego świadkiem był póź-
niejszy legendarny dziennikarz 
sportowy – Bohdan Tomaszew-
ski, o czym wspominał po la-
tach. Ze środka wyciągnięto 
ciała pilotów i pochowano. 
W 1947 ekshumowano je i prze-
niesiono do Krakowa. Na Mio-
dowej powstała tablica upa-
miętniająca to zdarzenie, a nie-
opodal – przy katedrze – śmigło 
samolotu.  

Jak niebezpieczne były loty 
nad Warszawę, niech świad-
czy fakt, że łącznie tej nocy 
z 26 bombowców PAF, RAF 
i SAAF, Niemcy zestrzelili aż 8 
maszyn. Lotnicy brytyjscy 
i południowoafrykańscy do-
świadczyli w powietrzu tego, 
co Polacy w 1939 roku. Jak mó-
wią we wspomnieniach, mieli 
wrażenie, że ostrzał był za-
równo ze strony niemieckiej, 
jak i rosyjskiej.  

Rosjanie przeszkadzali 
Churchill mówił, że loty 
nad Warszawę nie mają znacze-

nia militarnego, natomiast cho-
dzi tu o przyszłość polityczną. 
Wiedział, że Rosjanie będą ro-
bić wszystko, żeby Polska tra-
fiła do ich strefy wpływów. 
I miał rację. Na prośbę o wska-
zanie lotniska na wschód 
od Warszawy, jako miejsca, 
skąd można dystrybuować 
zrzuty albo lądować awaryjnie 
czy po zakończeniu misji, od-
mówili odpowiedzi. Z Rosja-
nami nie było współpracy. 

Po trzech dniach okazało 
się, że 31 Dywizjon Bombowy 
SAAF stracił połowę swoich 
załóg. Kilka maszyn zestrze-
lono w rejonie Krakowa czy 
Tarnowa, gdzie bardzo ak-
tywne były myśliwce 
Luftwaffe. Zdecydowano się 
zakończyć jego misję, podob-
nie jak brytyjskiego 178 Dywi-
zjonu Bombowego RAF. Ko-
lejne loty podjęły inne jed-
nostki brytyjskie. 

Żołnierze z Republiki Połu-
dniowej Afryki przestali latać 
nad Warszawę, a na początku 
września, gdy powstanie sła-
bło, loty Aliantów w ogóle 
wstrzymano. Generał Tadeusz 
„Bór” Komorowski oskarżał 
wtedy Anglików o pozorowa-
nie pomocy. Loty wznowiono 
w nocy z 10 na 11 września. 
Wtedy nad stolicę wyruszyło 
łącznie 20 samolotów pol-
skich, brytyjskich i południo-
woafrykańskich sił powietrz-
nych (w tym po raz pierwszy 
34. Dywizjon SAAF), ale zada-
nie wykonało tylko 12. Po-
wstańcy odebrali zaledwie 
kilka zrzutów. 

„Po kilku próbach, wobec 
negatywnego ustosunkowania 
się Rosji, każdy zdawał sobie 
sprawę, że z punktu lotniczego 
sytuacja jest beznadziejna”, 
wskazywał Raport Dowódz-
twa Sił Powietrznych. 13 wrze-
śnia rozpoczęły się zrzuty so-
wieckie. Wtedy los powstania 
był już przesądzony. Zresztą 
do walki dopuścili też nieliczne 
oddziały Armii Ludowej oraz 
Batalionów Chłopskich, które 
nie potrafiły kompletnie odna-
leźć się w powietrzu.  

Łącznie nad Polską zginęło 
kilkudziesięciu członków za-
łogi pochodzących z RPA. Byli 
wystraszeni, ale bardzo zdecy-
dowani, by wykonać przy-
znaną im misję. Wcześniej nie 
wiedzieli nic albo prawie nic 
o Polsce. Nazwiska 37 z nich 
znajdują się na Murze Pamięci 
w Muzeum Powstania War-
szawskiego.

Najniebezpieczniejsza misja w historii. 
Piloci z Południowej Afryki lecieli 
do kraju, o którym nic nie wiedzieli

Kamil Jabłczyński 

kamil.jablczynski@polskapress.pl

Samolot Liberator w powietrzu

Polscy lotnicy z samolotem Halifax w Brindisi Załadunek zasobników do samolotu
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Powstanie Warszawskie 1944

Łącznie nad Polską  
zginęło kilkudziesięciu 
członków załogi  
pochodzących z RPA. 
Ich nazwiska widnieją 
na Murze Pamięci

Loty były bardzo  
niebezpieczne. Piloci 
musieli przelecieć 
około 1500 km 
nad terenami będącymi 
pod butem III Rzeszy
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Historia Polski 

Powstanie w Warszawie było 
największym zrywem militar-
nym Armii Krajowej w ramach 
tzw. Akcji Burza, skierowanym 
przeciw Niemcom i rozpoczę-
tym przed wkroczeniem Armii 
Czerwonej na teren Polski. 
Trwało od 1 sierpnia 1944 r. do 3 
października 1944 r. 

P
owstanie Warszawskie 
to bohaterstwo po-
wstańców i heroizm cy-
wilów. Dlatego uzna-
wane jest za jedno z naj-

ważniejszych wydarzeń w naj-
nowszej historii Polski.  

1. Dowództwo 
Rozkaz o wybuchu powstania 
podpisał 31 lipca 1944 r. płk 
„Monter” (Antoni Chruściel), do-
wódca Oddziału Warszawskiego 
AK: „Alarm, do rąk własnych Ko-
mendantom Obwodów. Dnia 
31.7. godz. 19.00. Nakazuję »W« 
dnia 1.08. godzina 17.00. Adres 
m.p. Okręgu: Jasna nr 22 m. 
Otrzymanie rozkazu natych-
miast kwitować”. W skład Ko-
mendy Głównej AK wchodzili 
też m.in. Tadeusz Komorowski 
„Bór” – komendant główny AK; 
Tadeusz Pełczyński „Grzegorz” 

– szef sztabu, Leopold Okulicki 
„Kobra” – I zastępca szefa sztabu 
i Janusz Bokszczanin „Sęk”. 

2. Siły powstańcze 
Siły powstańcze w okręgu war-
szawskim liczyły na początku 
sierpnia ok. 50 tys. żołnierzy. Wo-
bec trudności mobilizacyjnych 
powstanie rozpoczęto siłami li-
czącymi ok. 25 tys. powstańców, 
z czego tylko 10 proc. było uzbro-
jonych. Do powstania przyłą-
czyły się również oddziały Armii 
Ludowej, Polskiej Armii Ludo-
wej, Korpusu Bezpieczeństwa 
i Narodowych Sił Zbrojnych. Siły 
powstańcze były stale uzupeł-
niane przez ochotników.  

3. Dzień pierwszy 
1 sierpnia oddziały powstańcze 
zdobyły wiele obiektów nie-
mieckich w dzielnicach: Stare 
Miasto, Mokotów, Śródmieście, 
Żoliborz. Można przyjąć, że 
od dnia 1 do 4 sierpnia inicjatywa 
należała do powstańców. W rę-
kach niemieckich pozostały jed-
nak najważniejsze obiekty (mo-
sty, dworce, lotnisko, dzielnica 
niemiecka, koszary), co bardzo 
utrudniało, a wręcz uniemożli-
wiało utrzymanie łączności 
i kontaktu między poszczegól-
nymi ugrupowaniami powstań-

czymi. Niemcy ponadto podjęli 
działania ofensywne mające 
na celu odzyskanie arterii komu-
nikacyjnych wschód - zachód.  

4. Największe sukcesy 
Powstańcy odnotowali wiele 
sukcesów militarnych, m.in. 
zdobycie tzw. PASTy, czyli nie-
mieckiego centrum łączności, 
opanowanie wielu dzielnic War-
szawy, m.in. Śródmieścia, Żoli-

borza, a przy  okazji zajęcie bu-
dynków, które tam się znajdo-
wały, np. PWPW, Dworca Pocz-
towego i Arsenału i pozyskanie 
nazistowskich składów.  

5. Zbrodnie niemieckie 
W ramach tłumienia powstania 
Niemcy stosowali „politykę bez-
względnego terroru”: dokony-
wali masowych mordów na 
ludności cywilnej i jeńcach, 

atakowali obiekty cywilne, wy-
siedlali, grabili, niszczyli mienie. 
Ok. 63 tys. mieszkańców zostało 
zamordowanych poza działa-
niami bojowymi. Z miasta wypę-
dzono ok. 550 tys. mieszkańców.   

6. Walki o Stare Miasto 
Bohaterską kartę zapisała w dzie-
jach powstania Starówka. 13 
sierpnia miała tam miejsce jedna 
z największych tragedii - eksplo-
zja niemieckiego transportera 
z ładunkami wybuchowymi. 
Na ul. Kilińskiego zginęło co naj-
mniej 300 osób. Skrwawione 
Stare Miasto, po ewakuacji po-
wstańców kanałami, skapitulo-
wało 2 września. 

7.  Wolna stolica 
W oswobodzonych częściach 
Warszawy działały szpitale, gar-
kuchnie, powstańcze Radio 
„Błyskawica”, a nawet kino. 
Działała poczta harcerska, a po-
szukiwaniem zaginionych zaj-
mowały się  służby Polskiego 
Państwa Podziemnego. 

8. Cisza u Rosjan 
Warszawska Praga została zdo-
byta przez Armię Czerwoną i pol-
ską 1. Dywizję Piechoty 15 wrze-
śnia. Ale Rosjanie nie kwapili się 
z pomocą powstańcom na le-

wym brzegu. Także PKWN przy-
jął jawnie wrogą postawę wobec 
powstańczego zrywu. 28 wrze-
śnia Bór-Komorowski wysłał 
ostatnią depeszę do dowódcy 1. 
Frontu Białoruskiego Konstan-
tego Rokossowskiego z prośbą 
o pomoc. Nie otrzymał odpowie-
dzi. 

9. Kapitulacja 
30 września 1944 r., gdy jedy-
nym ośrodkiem obrony pozo-
stała część Śródmieścia, rozpo-
częły się rozmowy na temat ka-
pitulacji. 2 października w Oża-
rowie podpisali ją przedstawi-
ciele KG AK. Zapewniała ona po-
wstańcom prawa kombatanc-
kie i gwarantowała humanitarne 
traktowanie ludności cywilnej. 
Żołnierzy AK jako jeńców wojen-
nych umieszczano w obozach 
w głębi Rzeszy.   

10. Straty 
Oprócz zniszczenia lewobrzeż-
nej Warszawy, w trakcie walk 
straty wojsk polskich wyniosły 
ok. 16 tys. zabitych i zaginionych, 
20 tys. rannych i 15 tys. wziętych 
do niewoli. W wyniku nalotów, 
ostrzału artyleryjskiego, ciężkich 
warunków bytowych oraz ma-
sakr zginęło od 150 tys. do 200 
tys. mieszkańców.

10 faktów o Powstaniu Warszawskim

1 sierpnia w godzinę W zawyją syreny w całej Polsce
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Rzeź Woli i Ochoty to było 
zaplanowane ludobójstwo 

Ludność cywilna  
 

H
itlerowski mord na cy-
wilnej ludności Woli 
i Ochoty był jedną 
z największych maso-
wych zbrodni podczas 

II wojny światowej. Na wiado-
mość o wybuchu powstania 
w Warszawie, Adolf Hitler oso-
biście wydał rozkaz nie tylko 
zniszczenia Warszawy, ale też 
zgładzenia wszystkich jej 
mieszkańców. Do dzieła ruszyli 
funkcjonariusze SS, policji, 
a nierzadko również żołnierze 
Wehrmachtu, mordując 
schwytanych powstańców oraz 
ludność cywilną.  

Krwawy Oskar Dirlewanger 
Rozkaz „oczyszczenia War-
szawy z ludności cywilnej” wy-
dał Hitler, ale doprecyzował Re-
ichsführer SS Heinrich Him-
mler: „każdego mieszkańca na-
leży zabić (w tym również ko-
biety i dzieci), nie wolno brać 
żadnych jeńców. Warszawa ma 
być zrównana z ziemią i w ten 
sposób ma być stworzony za-
straszający przykład dla całej 
Europy”. 

Na pierwszy ogień poszła 
Wola, skąd wycofali się po-
wstańcy pod naporem Dywi-
zji Pancerno-Spadochronowej 
„Hermann Göring”. De facto 
to żołnierze tej formacji roz-
poczęli masakrę. Między 1 a 4 
sierpnia zamordowali ok. 400 
wziętych do niewoli powstań-
ców, w tym wielu rannych. 
Jednocześnie jednostki tej dy-
wizji, wsparte przez żołnierzy 
608. Pułku Ochronnego, sys-
tematycznie wypędzały z bu-
dynków mieszkalnych polską 
ludność cywilną, dopuszcza-
jąc się przy tym mordów, gra-
bieży i gwałtów na kobie-
tach. 

Następnie dzielnicę zajęły 
niemieckie siły pomocnicze 
z formacji rosyjskich degene-
ratów z Brygady Szturmowej 
SS „RONA” Bronisława Kamiń-
skiego oraz pułk kryminali-
stów pod rozkazami SS-Ober-

führera Oskara Dirlewangera. 
Działali tu również siepacze z 
batalionu 3. pułku kozaków 
rotmistrza Jakuba Bondarenki, 
dwa azerbejdżańskie bataliony 
„Bergman” oraz batalion ze 
szkoły oficerskiej w Poznaniu i 
kilka kompanii niemieckiej po-
licji z Kraju Warty. Dowódz-
two nad walczącymi z po-
wstańcami i jednocześnie pa-
cyfikującymi cywilów siłami 
policyjnymi sprawował gen. 
mjr policji Heinz Reinefarth.  

Prym wodził Dirlewanger. 
Swoich żołnierzy rekrutował 
spośród kłusowników i drob-
nych przestępców, z czasem 
spośród zwykłych kryminali-
stów, osadzonych w więzie-
niach i obozach koncentracyj-
nych. Zezwalał mu na to szef SS, 
który wydał nawet specjalny 
okólnik, łagodzący kary prze-
stępcom pod warunkami odku-

pienia win dla Rzeszy i za udział 
w walce. 

Sam został skazany w latach 
30. za „czyny nierządne” na 14-
letniej dziewczynce ze Związku 
Niemieckich Dziewcząt. Został 
za akt pedofilski wyrzucony 
z NSDAP, sąd uznał Dirlewan-
gera za zboczeńca i osadził 
w obozie karnym. Po odbytej 
karze w 1942 r. palił, gwałcił, 
mordował i pacyfikował, wraz 
ze swymi podkomendnymi, 
wsie na Białorusi i na Polesiu. 

Apokaliptyczny 5 sierpnia 
Rzeź dzielnicy zaczęła się z 4 
na 5 sierpnia 1944 r. i przeszła 
do historii jako „Czarna sobota”. 
Wolskie kamienice stały się 
areną niewyobrażalnych 
zbrodni. „Żołdacy wypędzali 
z domów ludność cywilną. 
Domy podpalali, ludzi zapędzali 
na miejsca masowych mordów, 
wrzucali granaty do piwnic. Ma-
sakra nie ominęła szpitali, ko-
ściołów i sierocińców. Ginęły 
dzieci, kobiety, zakonnice i  
pielęgniarki. Okrucieństwo było 
wręcz niewyobrażalne. Zacho-
wały się nieliczne zeznania 
świadków, w tym Mathiasa 
Schenka, sapera szturmowego 
z Wehrmachtu oraz garstki oca-
lałych. Są wstrząsające” - pisał 
Artur S. Górski w tekście „Rzeź 
Woli i Ochoty. Sprawcy bez-
karni” na portalu gdańskiej Soli-
darności. 

Najwięcej osób zamordowali 
w fabrykach Ursus oraz przy ul. 
Górczewskiej i ul. Wolskiej oraz 
na ochockim „Zieleniaku”, 
na rogu ulic Grójeckiej i Opa-
czewskiej. Stosy ciał rozciągały 
się wzdłuż ulic. Ocalali wspomi-
nali, że Niemców ogarnął 
„amok”. W „czarną sobotę” 5 
sierpnia 1944 r. największe ma-
sowe egzekucje miały miejsce 
w pobliżu hal warsztatów kole-
jowych na ul. Moczydło (we-
dług różnych szacunków za-
mordowano tam do 10 tys. 
osób, mieszkańców domów 
z ulic Działdowskiej, Płockiej, 
Sokołowskiej, Staszica, Wol-
skiej, Wawelberga), na cmenta-
rzu prawosławnym (kilkaset 
osób), w parku Sowińskiego 
(około 1,5 tys. osób), w Fabryce 
Obić i Papierów Kolorowych 
(pomiędzy 4 a 6 tys. ofiar) i skła-
dzie maszyn rolniczych przy ul. 

Mieszkańcy Woli. Polska ludność prowadzona ul. Wolską do kościoła św. Wojciecha
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Masakra ludności cywilnej to najmroczniejsza odsłona zrywu powstańczego 
latem 1944 r. W tych dwóch dzielnicach Niemcy wymordowali na początku 

sierpnia ok. 60 tys. mieszkańców Warszawy

Wolskiej oraz w fabryce „Ursus’ 
(nie mniej niż 6 tys. ofiar). 

„Strzelali z karabinu maszy-
nowego oraz broni ręcznej. Gdy 
wszyscy upadli, strzelanina 
ustała. Upadłam będąc ranną 
w lewe ramię. Oprócz tego odła-
mek ranił mnie w skroń i poli-
czek. Leżąc zauważyłam, że 
człowiek nieznanego nazwiska 
poruszył się, wtedy Niemcy do-
bili go. Po sprawdzeniu, iż wszy-
scy nie żyją, Niemcy odjechali. 
Wówczas wstałam i zaczęłam 
wołać… Nikt nie odpowiadał. 
Wówczas poszłam przez Cmen-
tarz Prawosławny do domu 
na ul. Elekcyjną 15. Gdy do-
szłam, zastałam wszystkich lo-
katorów domu, również babcię, 
ciocię Helenę Cyrańską i wuja 
Stanisława Cyrańskiego” - 
wspominała 5 sierpnia 12-letnia 
Marysia Cyrańska.  

Podoficer SS Helmut Wa-
gner, dowódca plutonu u Dirle-
wangera, przebywając już w 
sowieckiej niewoli, zeznał, że 
rankiem 5 sierpnia w jego jedno-
stce odczytano rozkaz Him-
mlera, nakazujący „powstań-
ców i ludność zabijać, a miasto 
niszczyć”. Inny żołnierz tego 
pułku cytował w swoich zezna-
niach rozkaz swego dowódcy 
plutonu: „Wszystko podpalać! 
Nikogo nie oszczędzać! Nie brać 
więźniów do niewoli!”. 

Z kolei dowódca jednego 
z plutonów w batalionie policyj-
nym z Kraju Warty, przesłuchi-
wany po wojnie przez zachod-
nioniemieckiego prokuratora, 
zeznał natomiast, że w jego od-
dziale odczytano tego dnia ko-
munikat o treści: „Führer rozka-
zał całkowicie zniszczyć War-
szawę” – co wszyscy policjanci 
zinterpretowali jako „spalić ra-
zem z mieszkańcami”. „Od-
działy niemieckiej żandarmerii 
wojskowej otrzymały rozkaz 
o treści: >>zabijać wszystkich, 
którzy wejdą wam pod lufy, nie 
wolno brać jeńców<<” - czy-
tamy w tomie Niclasa Senner-
tega „Kat Warszawy”, poświę-
conemu postaci Heinza Reine-
fartha.  

Wola płynie krwią 
Następnego dnia sytuacja nie 
uległa zmianie. W nocy Niemcy 
otrzymali znaczne posiłki i gdy 
rano jednostki Reinefartha wraz 
z 608. Pułkiem Ochrony po-
nownie starły się z powstań-
cami ze Zgrupowania „Rado-
sław” (walczono w rejonie 
cmentarzy wolskich), pułk Dir-
lewangera kontynuował natar-
cie w kierunku „dzielnicy rzą-
dowej”, uderzając wzdłuż ulic 
Chłodnej, Ogrodowej i Kroch-
malnej. W wyniku walk stoczo-
nych 6 sierpnia Niemcy ze-
pchnęli polskich obrońców za li-
nię ul. Żelaznej, a czołowy ba-
talion pułku Dirlewangera prze-
bił się aż do Ogrodu Saskiego.  

W myśl rozkazu gen. Ericha 
von dem Bacha-Zalewskiego, 
głównodowodzącego tłumie-
niem powstania w Warszawie, 
niemieccy żołnierze mieli 
oszczędzać kobiety i dzieci, ale 
nikt tego nie przestrzegał. Ba-

Powstanie Warszawskie 1944

Niemieckie  
ludobójstwo na Woli 
zaczęło się z 4 na 5 
sierpnia 1944 r.  
i przeszło do historii 
jako „Czarna sobota”
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dacz zbrodni niemieckich 
w Warszawie Antoni Przygoński, 
autor „Powstania warszaw-
skiego w sierpniu 1944 r.” oce-
niał, że 6 sierpnia zamordowano 
na Woli około 10 tys. Polaków. 
Ofiarą masakry padli m.in. 
mieszkańcy zdobytych tego dnia 
domów przy ulicach Chłodnej, 
Leszno, Towarowej i Żelaznej. 
Kontynuowano także masowe 
rozstrzeliwanie cywilów w opa-
nowanych uprzednio kwarta-
łach Woli. Zbiorowym egzeku-
cjom nadal towarzyszyły gwałty, 
grabieże i palenie domów. 
Oszczędzone kobiety i dzieci 
gnano płonącymi ulicami do ko-
ścioła św. Wojciecha. 

„6 sierpnia głównym miej-
scem kaźni stał się skład ma-
szyn rolniczych fabryki Kirch-
majera i Marczewskiego przy ul. 
Wolska 79/81. Prawdopodobnie 
rozstrzelano tam tego dnia bli-
sko 2 tys. mieszkańców Woli. 
W gronie ofiar znaleźli się m.in. 
mieszkańcy domów przy uli-
cach Krochmalnej, Płockiej i To-
warowej oraz około 50 Żydów 
greckich, węgierskich i ru-
muńskich z obozu KL War-
schau przy ul. Gęsiej, uwol-
nionych dzień wcześniej przez 
żołnierzy AK” – dodaje Piotr 
Gursztyn, autor „Rzezi Woli. 
Zbrodni nierozliczonej”.  

Historycy dodają, że w nocy 
z 5 na 6 sierpnia na terenie tego 
składu zamordowano także po-
nad 20 zakonników przypro-
wadzonych z klasztoru oo. re-
demptorystów przy ul. Karol-
kowej 49[171] (łącznie w cza-
sie rzezi Woli zginęło 30 re-
demptorystów z klasztoru 
przy ul. Karolkowej – w tym 15 
ojców, 9 braci koadiutorów, 5 
kleryków i 1 kleryk nowicjusz. 

„Mordowali konsekwentnie” 
Mordy kontynuowano na Woli 
także następnego dnia, 7 sierp-
nia. Niemcy odnieśli w tym 
dniu spory sukces - zdobyli 
gmach sądów na Lesznie, 
a także opanowali rejon ulic 
Chłodnej i Elektoralnej oraz 
Hale Mirowskie i placu Żela-
znej Bramy. Tym samym udało 
im się zabezpieczyć odcinek ar-
terii wolskiej aż po pl. Ban-
kowy oraz odciąć Stare Mia-
sto od Śródmieścia. O zakoń-
czeniu walk powstańczych 
na Woli można było jednak mó-
wić dopiero 11 sierpnia, kiedy 
to Zgrupowanie „Radosław” 
opuściło rejon ul. Okopowej 
i przez ruiny getta wycofało 
się na Starówkę. 

W wolnej od powstańców 
dzielnicy oddziały niemieckie 
dopuściły się szeregu mordów 
na mieszkańcach Woli oraz za-
chodnich kwartałów Śródmie-
ścia Północnego. Na trasę nie-
mieckiego natarcia spędzono 
setki mężczyzn, których zmu-
szono do usuwania barykad 
i gruzu oraz osłaniania swoimi 
ciałami natarcia niemieckich 
czołgów. Jeszcze tego samego 
dnia większość zakładników 
została rozstrzelana.  

Jednym z głównych miejsc 
kaźni stały się Hale Mirowskie, 

gdzie między 7 a 8 sierpnia roz-
strzelano ok. 700 osób. Niemcy 
kontynuowali także egzekucje 
m.in. w okolicach kościoła św. 
Wawrzyńca. Antoni Przygoński 
oceniał, że 7 sierpnia zamordo-
wano na Woli ok. 3800 Polaków. 
Trwało jednocześnie wysiedla-
nie ludności stolicy. Płonącymi 
ulicami, wśród stosów trupów, 
tysiące mieszkańców Woli, Po-
wiśla i Śródmieścia Północnego 
pognano do kościoła św. Woj-
ciecha, a stamtąd na Dworzec 
Zachodni lub do Włoch, skąd 
wysiedleńcy byli następnie wy-
wożeni do obozu w Pruszko-
wie. 

Towarzyszyła temu masowa 
grabież oraz gwałty na kobie-
tach i dziewczynkach. Nie-
mieccy żołnierze wyciągali 
mężczyzn i chłopców z tłumu 
uchodźców, po czym na miej-
scu ich rozstrzeliwali. Prawdo-
podobnie 7 sierpnia zginął w ten 
sposób ks. płk Tadeusz Jachi-
mowski „Budwicz”, naczelny 
kapelan Armii Krajowej. Syste-
matycznie mordowano także 
osoby ranne i chore, które opóź-
niały marsz lub nie miały siły iść 
dalej. Świadkowie zeznawali 
po wojnie, iż tego dnia nie-
mieccy „żołnierze stworzyli 
ludzki łańcuch złożony z kilku-
dziesięciu polskich mężczyzn, 
kobiet i dzieci, zza którego 
ostrzeliwali pozycje powstań-
ców w rejonie Kercelaka”. 

Gehenna Ochoty 
Na Ochocie, dzielnicy sąsiadu-
jącej z Wolą i oddzielonej torami 
kolejowym, mordy trwały od 4 
sierpnia. Największe zbrodnie 
popełniono w szpitalach 
Ochoty, w budynku Instytutu 
Radowego, kolonii Staszica 
i obozie przejściowym na tzw. 
Zieleniaku (róg ul. Grójeckiej 
i Opaczewskiej). Oblicza się, 
że śmierć w powstaniu ponio-
sło ok. 10 tys. mieszkańców 
dzielnicy.  

„Doprowadzili nas 
do skweru między ul. Łęczycką 
a Górnickiego – wspominała 
ówczesna mieszkanka Ochoty 
Maria Saska. - Tutaj czekali 
na nas prawie >>małpoludy<<, 
skośnoocy Kałmucy. Zobaczy-
łam wówczas iście dantejską 
scenę – dzikusy rzucali się 
na każdego, obmacywali ko-
biety bardzo obcesowo – jeżeli 
wyczuli coś twardszego – roz-
bierali, często obrywając guziki, 
i grabili. Młode kobiety, nawet 
dziewczynki, wciągali 
do domu, gwałcili i wypuszczali 
w podartych sukniach, z podra-
panymi twarzami, a jeśli któraś 
broniła się zbyt intensywnie – 
mordowali. Zgwałcono też na-
szą pomoc domową, bardzo 
ładną Julcię […] Chwycili ją siłą 
i wepchnęli w jakieś zabudowa-
nia. Poczekaliśmy na nią. Gdy 
wyszła, była spłakana, ale nie 
była w stanie tak tragicznym jak 
inne. Do mnie powiedziała: 
>>Już nie broniłam się bardzo, 
bo tam w środku dużo kobie-
cych trupów leży<<”.  

Wspomniany Zieleniak stał 
się miejscem gehenny dla ocho-

cian. Od samego początku do-
chodziło do dantejskich scen. 
Wiesława Chmielewska – jak 
wspominała - znalazła się tam 6 
lub 7 sierpnia:  „(…) Z pobliskich 
domów żołdacy podkradali 
łóżka, kuchnie i sprzęt po-
trzebny do gotowania i na Ziele-
niaku przygotowywali sobie po-
siłki. Pili przy tym ogromne ilo-
ści wódki, która stała na placu 
w bańkach po mleku. Ronowcy 
chodzili w ciągu dnia między 
ludźmi, zabierali złoto, zegarki 
oraz kobiety, które im się podo-
bały. Pamiętam taki fakt: rono-
wiec wyciągnął kobietę z grona 
ludzi, ona nie chciała iść, więc 
wlókł ją za ręce, a ona wołała 
o pomoc – >>Bracia, siostry nie 
dajcie mnie zbrodniarzowi<<. 
Nikt nie pomógł. Kobieta pode-
rwała się, stanęła, uderzyła ro-
nowca dwa razy w twarz, ten 
wyjął pistolet i ją zastrzelił”.  

Przez Zieleniak przeszło ok. 
60 tys. ludzi. Jak się ocenia, 
tylko tam zmarło lub zostało  za-
mordowanych ok. tysiąca ofiar. 
W straszliwej sytuacji znalazły 
się kobiety i to właściwie nieza-
leżnie od wieku, które RON-
owcy gwałcili, a potem często 
mordowali. Zwłoki palili w sali 
gimnastycznej znajdującego się 
po sąsiedzku liceum im. Hu-
gona Kołłątaja.  

Losy oprawców 
Zdaniem Piotra Gursztyna 
niemieckie mordy w sierpniu 
1944 r. były prawdopodobnie 
„największą jednostkową ma-
sakrą ludności cywilnej doko-
naną w Europie w czasie II 
wojny światowej, a zarazem 
prawdopodobnie największą 
w historii jednostkową zbrod-
nią popełnioną na narodzie 
polskim”. Niemieccy sprawcy 
cynicznie przeprowadzonej ak-
cji eksterminacyjnej, przede 
wszystkim  Heinz Reinefarth 

i gen. Erich von dem Bach-
Żelewski nie odpowiedzieli 
za zbrodnie w stolicy. Co 
prawda generał SS Bach-Żelew-
ski odpowiedział przed sądem 
RFN po wojnie, ale za czyny 
sprzed 1939 r. Można powie-
dzieć, że  żaden ze sprawców 
rzezi Warszawy nie został 
po wojnie pociągnięty do odpo-
wiedzialności karnej. 

Kamiński za niesubordyna-
cję został skazany na śmierć 
przez  sąd polowy Wehr-
machtu jesienią 1944 r. Nawet 
dla nazistów okazał się zbytnią 
kanalią. Kozacy w służbie nie-
mieckiej zostali przekazani 
po kapitulacji Niemiec sowie-
tom, wielu z nich popełniło sa-

mobójstwa jeszcze w Austrii. 
Dirlewanger został zgładzony 
w więzieniu w czerwcu 1945 r. 
na terenie Wirtembergii. Naj-
prawdopodobniej rozpoznali 
go, dopadli i dokonali na nim sa-
mosądu Polacy z jednostki war-
towniczej amerykańskiej MP. 

„Heinz Reinefarth (ten, 
który w raportach donosił, iż 
brakuje amunicji do rozstrzeli-
wań) po wojnie był burmi-
strzem na wyspie Sylt. Wy-
brano go też do landtagu kraju 
Szlezwik-Holsztyn, rozpoczął 
i kontynuował pracę jako…ad-
wokat. Za zbrodnie popełnione 
w Powstaniu nie odpowiedział. 
Nie ponieśli jej ci, którzy strze-
lali do ludzi, gwałcili, palili żyw-

cem i wieszali, pędzili tyraliery 
„żywych tarcz” osłaniających 
natarcia piechoty i czołgów. 
Osiem miesięcy po zbrodni 
na mieszkańcach stolicy, Berlin 
padł” - pisał Artur S. Górski.  

Günther Bock, jeden z do-
wódców pododdziału policji 
w grupie Reinefartha, pełnił 
funkcję szefa policji w kraju 
związkowym Szlezwik-Holsz-
tyn. Jego kamrat Fritz Werner, 
dowódca kompanii w batalionie 
podchorążych z V oficerskiej 
szkoły piechoty w Poznaniu, 
pracował po wojnie jako sędzia 
i wykładowca akademicki. Ob-
jął nawet stanowisko prezesa 
Federalnego Sądu Administra-
cyjnego.

Na Ochocie, dzielnicy 
sąsiadującej z Wolą, 
mordy trwały od 4 
sierpnia. Największe 
zbrodnie popełniono 
w szpitalach 

Powstanie Warszawskie 1944
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Tegoroczne lato to prawdzi-
wa gratka dla miłośników 
sportu. Wydarzenia, takie 
jak turnieje tenisa czy mecze 
piłkarskie, wzbudzają dużo 
emocji i porywają kibiców 
na całym świecie. Co zrobić, 
by tak emocjonującą roz-
rywkę przenieść na jeszcze 
wyższy poziom i poczuć się 
niczym na stadionowych 
trybunach? Na pewno warto 
rozejrzeć się za telewizo-
rem o dużym ekranie, który 
pozwoli dostrzec więcej 
szczegółów.

Czy zastanawialiście się kie-
dyś, co składa się na nasze 
wrażenia podczas oglądania 
różnych dyscyplin sporto-
wych? Ma na to wpływ wiele 
czynników, takich jak dobre 
towarzystwo, duży ekran 
telewizora, na którym dosko-
nale widać sportowe zma-
gania czy akcje filmu oraz 
wygodna kanapa. Nie zapo-
minajmy jednak o dźwięku. 
Charakterystyczna wrzawa 
z trybun jest nieodłączną 
częścią widowisk sporto-
wych i w okresie pandemii jej 
brak nam doskwierał. Dlate-
go w tym kontekście wybór 
dobrze zgranych sprzętów 
– na przykład telewizora 
Samsung Neo QLED oraz 
soundbara Q-Serii - wydaje 
się kluczowy.

Na większym widać więcej
Super duży telewizor Neo 
QLED – czyli taki o wielkości 
65” lub 75” – ma przynaj-
mniej kilka zalet. Po pierwsze 
– na większym po prostu 
widać więcej. Po drugie – 
pozwala osiągnąć jeszcze 
intensywniejszy poziom 
doświadczeń, dzięki czemu 
najlepsze sportowe wydarze-
nia przeniosą się wprost do 
naszego salonu. Po trzecie 
– duży ekran to inwestycja 
w przyszłość, gdyż jak wyni-
ka z badań własnych firmy 
Samsung, aż 8 na 10 kupują-
cych nowe telewizory żałuje 
po zakupie, że nie wybrało 
większego. 

Telewizory Samsung 
Neo QLED stanowią idealne 
połączenie wysokiej jakości 
obrazu i dźwięku. Techno-
logia Quantum Mini LED 
sprawia, że podświetlenie 
jest kontrolowane lepiej niż 

kiedykolwiek. Z kolei 100% 
natężenie kolorów wypełni 
ekran miliardem kolorów, 
niezależnych od jasności, 
sprawiając, że akcja na boi-
sku będzie jeszcze bardziej 
wciągająca.

Aby osiągnąć pełnię 
sportowych emocji, kluczo-
we jest także przestrzenne 
brzmienie. Dlatego wszyst-
kie modele Neo QLED są 
także kompatybilne z so-
undbarami z Q-serii. Za 
sprawą funkcji Q-Symphony 
dźwięki płynące jednocześ-
nie z obu urządzeń budują 
pełną szczegółów i prze-
strzenną scenę dźwięko-
wą.  Dlatego wybierając 
taki zestaw, jak telewizor 
QN91A wraz z soundbarem 
HW-Q800A, możemy być 
pewni, że naszej uwadze nie 
umkną ani słowa komenta-
torów, ani doping stadiono-
wych kibiców.

Większy ekran to więcej emocji 
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Igrzyska olimpijskie 

Są dwie prawdy o igrzyskach 
olimpijskich w Tokio. Pierwsza 
taka, że organizatorzy stanęli 
na głowie, żeby je przygoto-
wać. A druga taka, że Japonii 
nie ma w nich prawie w ogóle. 
To impreza w pewnym sensie 
eksterytorialna. 

B
yć może organizacja 
największej sportowej 
imprezy w pandemii 
udać to się mogła wy-
łącznie tutaj. Potrzeba 

było do tego nie tylko najwięk-
szego miasta świata, ale przede 
wszystkim japońskiego uporu, 
tutejszej słabości do procedur 
oraz gwarancji ich przestrzega-
nia. Nigdzie indziej nie udałoby 
się zorganizować igrzysk równie 
niepostrzeżenie. Bo one tutaj są 
i trwają, sportowcy startują 
i zdobywają medale, ale Tokio 
żyje swoim życiem i nie za bar-
dzo przejmuje się tym, co jest 
za olimpijskim płotem. 

Krzysztof Gonciarz, popu-
larny youtuber, który mieszkał 
w Tokio, w Japonii ma nawet 
status rezydenta, a na igrzy-
skach współpracuje z Eurospor-
tem: - To są teraz dwa równole-
głe światy. Z jednej strony są 
igrzyska, które mają być tą za-
mkniętą bańką, a z drugiej jest 
Japonia, która trochę udaje, że 
ich nie ma.  

Olimpijskie życie koncen-
truje się na Odaibie, sztucznej 
wyspie, oraz w Ariake, poprze-
mysłowej dzielnicy, która teraz 
zabudowywana jest mieszka-
niówką (tu znajdują się m.in. te-
nisowe korty i hala do siat-
kówki). Szerokie, puste ulice wy-
dają się czymś dziwnym w 30-
milionowej aglomeracji. 

- Jednak to zawsze była spe-
cyfika tego miejsca – tłumaczy 
Gonciarz. - Jeśli szukać dowodu 
na to, że Japończycy nie intere-
sują się igrzyskami, to najlepiej 
to było widać przy okazji cere-
monii otwarcia. Niby pod stadio-
nem olimpijskim pojawiło się 
trochę osób, ale w Tokio trochę 
to jest prawie nic. Gdyby te za-
wody były rozgrywane w bar-
dziej normalnych warunkach, to 
ten szał byłby absolutny, przeko-
nałbyś się na własne oczy, co to są 
wielkie tłumy. Z kolei wewnątrz 
igrzysk też jest ciężko. Nie ma tu-
taj z czego energii czerpać. Wszy-
scy są tutaj trochę przygaszeni 
i uważają, żeby przypadkiem się 
za dobrze nie bawić. 

Zasady dla kilkudziesięciu 
tysięcy akredytowanych olim-
pijskich gości – inni do Japonii 
nie byli i nie są wciąż wpusz-
czani – spisano na ponad 70 
stronach instruktażowych ma-
teriałów. Cel: pełna izolacja 
od japońskiego społeczeństwa. 
Nie do końca się to udało, co nie 
znaczy, że procedury przestały 
obowiązywać.  

Streśćmy pokrótce. Po pierw-
sze testy. Dwa PCR trzeba było 
zrobić jeszcze przed wyjazdem, 
potem na lotnisku, na którym 
niektórzy spędzali na odprawie 
ponad sześć godzin, kolejny – 
tym razem antygenowy, ze śliny. 
Potem powtórka przez kolejne 
trzy dni, następnie co każdy 
czwarty dzień pobytu. 

Poznajcie najbardziej nielu-
biane miejsce w centrum praso-
wym. Sala testów na COVID-19. 
Kilkadziesiąt stanowisk oddzie-
lonych ściankami działowymi, 
w każdym krzesło, na którym 
można spokojnie usiąść. I pluć 
do plastikowej fiolki. Materiału 
do badań potrzeba sporo, więc 
wykonujący tę abominacyjną 
czynność miny mają nietęgie. 
Picie wody tuż przed czy w trak-
cie uznawane jest za niedozwo-
lony doping. Jest logistyczne 
ułatwienie: próbki do badania 
można oddawać w każdej arenie 
igrzysk. 

W teorii wszyscy jesteśmy 
na 14-dniowej kwarantannie. 
Przez ten czas jest zakaz poru-
szania się komunikacją miejską, 
z metrem włącznie, zakaz cho-
dzenia do restauracji, zamawiać 
da się jedynie na wynos. 
Do sklepu iść można, ale w nie-

dalekiej odległości od hotelu. 
W nim należy jeść śniadanie 
tylko w pokoju. W jednym z ho-
teli, w którym goście uparcie 
odmawiali jedzenia w malut-
kich dormitoriach i urzędowali 
na dole, po prostu wyniesiono 
z lobby stoły i krzesła. W każ-
dym hotelu siedzi przy  
drzwiach policjant. W niektó-
rych prowadzona jest księga 
wejść i wyjść. 

Do tego cała masa pomniej-
szych antycovidowych ograni-
czeń. Maseczki zawsze i wszę-
dzie – oczywistość, niedawno 
do wszystkich przyszło powia-
domienie o „licznych przypad-
kach rażących naruszeń przepi-
sów w sprawie zakrywania twa-
rzy”. Strefy wywiadów skon-
struowane tak, że sportowców 
od dziennikarzy dzielą dwa me-
try, a urządzenia nagrywające 
zbiera na plastikową tackę wo-
lontariusz i trzyma bliżej za-
wodnika lub zawodniczki. Prze-
źroczyste ścianki działowe 
w biurach prasowych i na stoli-
kach w restauracjach, wolonta-
riusze lejący na dłonie płyn 
do dezynfekcji. Istnieje system 
rezerwacji miejsc na zawodach, 
którego akurat mało kto prze-
strzega. 

Codziennie trzeba uzupeł-
niać dane o stanie zdrowia 
w specjalnej aplikacji w telefo-
nie. W teorii – to jest istotne 
słowo – trzeba przestrzegać wy-
słanego przed przyjazdem 14-
dniowego planu aktywności, 
który przechodził wielostop-
niową weryfikację i był akcepto-
wany nawet na szczeblu jedno-
stek rządowych. W praktyce nie-
którzy nie są do dziś w stanie za-
logować się do aplikacji, a plan 
aktywności mają niezaakcepto-
wany. Do uporządkowanej ja-
pońskiej rzeczywistości wdarł 
się chaos. 

- Japończycy mają bardzo 
wysoko zawieszoną po-
przeczkę, jeśli chodzi o postrze-
ganie wszelkich zagrożeń, doty-
czy to również koronawirusa – 
zauważa Gonciarz. - Tak na-
prawdę to sytuacja wirusowa 
w Japonii nie jest wcale w skali 
świata taka zła, wręcz przeciw-
nie, ale dla Japończyków każdy 
problem od razu staje się po-
ważny. 

Nawet, dopowiedzmy, naj-
drobniejszy. Tutaj, gdy spytasz 
ludzi z obsługi o drogę do toa-
lety, to odprowadzą cię 
pod same drzwi, nawet jeśli ła-

zienka jest na drugim końcu bu-
dynku. 

- Otóż więc myślę, że w przy-
padku igrzysk trochę tych japoń-
skich cech narodowych wyszło 
na jaw. One z jednej strony 
umożliwiły to ogarnąć organiza-
cyjnie i doprowadzić mimo 
wszystko do końca, ale z drugiej 
- stworzyć rozwiązania paraliżu-
jące – kontynuuje Gonciarz. - 
Mam wrażenie, że dużo jest ta-
kich procedur, które są po pro-
stu zrobione tylko po to, żeby to 
fajnie wyglądało. Na zasadzie, że 
naprawdę bardzo się staramy, 
ale niekoniecznie wszystko ma 
tutaj sens. 

Covidowy reżim, puste sta-
diony to niewątpliwie sytuacja 
będąca największym wyzwa-
niem dla sportowców. Zniknął 
stały element olimpijskiego kra-
jobrazu, czyli pulsująca życiem 

w dzień – a czasem i w nocy - 
wioska olimpijska. Choć cie-
kawą rzecz powiedziała Maja 
Włoszczowska po swoim ostat-
nim olimpijskim starcie w karie-
rze. 

- Atmosfera wokół igrzysk, 
zwłaszcza gdy byłam jeszcze 
w Polsce, jest mieszana. Wręcz, 
słysząc i czytając różne komen-
tarze, czułam się niepewna, czy 
w ogóle powinnam lecieć do Ja-
ponii – wyznała szczerze dwu-
krotna wicemistrzyni olimpij-
ska. - Że to wszystko nie tak, że 
te igrzyska są takie na siłę. Tu 
na miejscu odczułam to inaczej. 
Naprawdę jest ta atmosfera, 
którą znam i bardzo się cieszę, że 
igrzyska doszły do skutku nawet 
w takiej trudnej formie. Jest tu-
taj pewien rodzaj magii, czuje się 
więź sportowej rodziny. 

Gonciarz: - Gdy się jednak 
przyjrzeć z bliska temu, co jest 
poza igrzyskami, to w Japonii 
klimat jest taki, że nie wypada 
się za bardzo nimi przesadnie 
ekscytować. 

- Na nastroje nakłada się po-
lityka. Dla przeciwników rządu 
igrzyska, zwłaszcza w takim 
kształcie, to okazja do krytyki. 
Gdyby sondaże dotyczące za-
wodów olimpijskich uwzględ-
niały preferencje polityczne, to 
łatwo byłoby narysować linię 
podziału wśród przeciwników 
i entuzjastów igrzysk – twierdzi 
Kazuyoki Sakamoto z dziennika 
„Sankei Shimbun”. 

Reporter jednej z najwięk-
szych japońskich gazet uważa 
też, że także z tego punktu wi-
dzenia decyzja o zamknięciu 
stadionów dla kibiców mogła 
być zbyt pochopna. - To 
na pewno wpływa na odbiór im-
prezy, która dla Japończyków 
stała się hermetyczna, niedo-
stępna. I nie wiem, czy 
do wskaźników zachorowań nie 
podeszliśmy ze zbyt wielką 
ostrożnością. One nie są prze-
cież wysokie, podczas gdy w Eu-
ropie rozegrano piłkarskie mi-
strzostwa z kibicami i to 
przy znacznie wyższych staty-
stykach. Inna sprawa, że u nas 
program szczepień dopiero 
przyspieszył. Oceniam, że za-
brakło dwóch-trzech miesięcy, 
żeby w pełni celebrować igrzy-
ska. 

Jak zostanie zapamiętane To-
kio 2020? David Wallechinsky, 
jeden z najbardziej znanych hi-
storyków olimpijskich na świe-
cie, ma ciekawą teorię. W każ-
dym kraju inaczej. Wszyscy, 
poza gospodarzami,  dla których 
istotny jest również rachunek 
ekonomiczny, ocenią je po licz-
bie wywalczonych medali przez 
ich reprezentantów. A Tokio? 
Może wyjdzie z tego w jednym 
kawałku.  

- Sądzę, że MKOl po prostu 
odetchnie z ulgą po zakończeniu 
tych igrzysk - mówił Wallechin-
sky dla „Japan Times”. - A po-
tem znów wstrzyma oddech dla 
Pekinu – dodał. 

Bo zimowe igrzyska w stolicy 
Chin już za pół roku. Groźba boj-
kotu wisi w powietrzu. MKOl 
czekają kolejne turbulencje.

Życie za olimpijskim 
płotem, czyli igrzyska 

w Tokio od kulis

Przemysław Franczak 

Korespondencja z Tokio

Japończycy niespecjalnie cieszą się z igrzysk. Choć zawody trwają, na ulicach wciąż można spotkać protestujących 
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„U nas program  
szczepień dopiero 
przyspieszył. Zabrakło 
dwóch-trzech miesięcy, 
żeby w pełni  
celebrować igrzyska” 
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Edukacja 

Nasze mózgi są stworzone 
do nauki, ale to, co za uczenie 
uznaje szkoła systemowa, 
z neurobiologicznego punktu 
widzenia, z uczeniem nie ma 
wiele wspólnego - mówi Ange-
lika Talaga, neuroedukatorka. 

Chcąc zajmować się rozwo-
jem dzieci poprzez eduko-
wanie rodziców, wyjechała 
pani do Londynu i stworzy-
ła dla siebie zawód, które-
go nie było: neuroeduka-
torka. 
Z jednej strony, to z powo-

du mojej nonkonformistycz-
nej natury - praca dla kogoś 
byłaby dla mnie trudna 
do przełknięcia, nie znala-
złam też istniejącego zawo-
du, w którym mogłabym się 
prawdziwie spełniać. Z dru-
giej strony, to z chęci bycia 
kimś pomiędzy Leonardem 
da Vinci a moim tatą. Tak sa-
mo jak to, że da Vinci był ge-
nialny w wielu dziedzinach, 
inspirowało mnie to, że mój 
tata miał szeroką wiedzę i za-
chęcał mnie swoim przykła-
dem do ciągłego rozwoju. Ja-
ko nastolatka zaczęłam szukać 
informacji o technikach samo-
edukacji. Zaczęłam gromadzić 
informacje na temat edukacji 
i rozwoju dzieci, zrobił się z te-
go pokaźny zbiór, na bazie tej 
wiedzy stworzyłam bloga. 
Wychowałam się w Bydgosz-
czy, studiowałam w Poznaniu 
i mieszkałam tam przez 10 lat. 
Decyzję o wyjeździe do Lon-
dynu podjęliśmy rodzinnie - 
jest tu wiele możliwości roz-
woju. Tu kontynuowałam 
edukację w zakresie neurobio-
logii edukacyjnej na UCL, tu 
też zaczęłam współpracę 
z CEN (Centrum Neurobiologii 
Edukacyjnej w Londynie). 
W Polsce, do której teraz wra-
cam, studiowanie tej dziedzi-
ny wiedzy nie jest możliwe.  

Na szkoleniach i wykładach 
mówi pani o zmarnowa-
nych latach w szkole, jaką 
znamy. Co w zamian? 

W szkole systemowej 
„uczenie” polega na wysłu-
chaniu nauczyciela, zapamię-
taniu treści, wykonaniu ćwi-
czeń i zaliczeniu sprawdzianu. 
Z neurobiologicznego punktu 
widzenia ten proces z ucze-
niem nie ma wiele wspólnego. 
Systemy alternatywne nie tyl-
ko służą zapamiętaniu wiedzy, 
ale i jej zrozumieniu - uczymy 
się wyciągać wnioski, szukać 
powiązań między znanymi już 
faktami z różnych dziedzin 
wiedzy. Uczeń ma być w sta-
nie nie tylko użyć nowej wie-
dzy, ale i mieć świadomość, że 
dzięki niej może sięgać do co-
raz bardziej skomplikowanych 
treści. Spójrzmy na szkołę, ja-
ką znamy: ławki dla uczniów 
ustawione naprzeciwko biur-
ka nauczyciela, co ma od razu 
pokazywać miejsce w szkolnej 
hierarchii i sztucznie budować 
wiarę w potęgę autorytetu, 
lekcje trwające 45 minut, wie-
dza podzielona sztucznie 
na przedmioty, co utrudnia 
wnioskowanie i rozumienie 
powiązań między faktami. 
W prawdziwym świecie dzie-
dziny wiedzy się przenikają 
i uzupełniają, nie da się wska-
zać naturalnej granicy między 
biologią a chemią, a szkoła to, 
niestety, robi. Dzieli uczniów 
według wieku, bo system za-
kłada, że ci, którzy urodzili się 
w tym samym roku, będą 
w tym samym momencie go-
towi na przyswojenie np. wie-
dzy na temat ułamków. Więcej 
nawet - że wszyscy potrzebują 
na przyswojenie tej wiedzy 
dokładnie 3 lekcje. Jak ktoś 
złapał, super, jak nie - jedzie-
my dalej z programem. Dziec-
ko, które ma zaległości, bez 
wiedzy o ułamkach nie zrozu-
mie kolejnych zagadnień i pro-
blemy będą się piętrzyły. Za-
tem - systemy alternatywne 
mają z założenia likwidować 
bariery utrudniające dzieciom 
samodzielne uczenie się. W al-
ternatywnej szkole szanuje się 
autonomię dziecka, daje się 
mu możliwość popełniania 
błędów, odchodzi się od sztu-
cznego podziału wiedzy 
na przedmioty. Nie ma też cząs-
tkowego oceniania, rutynowe-
go testowania uczniów i stre-
sującego odpytywania przy ta-
blicy, bo te praktyki służą tylko 
tabelkom analizowanym 

w kuratorium, nie przyczynia-
ją się do lepszego przetwarza-
nia wiedzy. Gdy usuniemy te 
sztuczne bariery, dzieci uczą 
się niemal same, bo nasze mó-
zgi do tego są stworzone. 

A gdy już wiemy, jak wy-
chować geniusza, mamy 
gwarancję sukcesu? 
Kiedy starałam się rozkrę-

cić własną firmę, musiałam 
nauczyć się być przedsiębior-
cza (a każdy może się tego na-
uczyć!). Zdałam sobie sprawę, 
że nawet jeśli już wychowa-
my geniusza, a więc damy 
dziecku możliwości wszelkie-
go rozwoju, wciąż może się 
okazać, że nie będzie miało 
narzędzi, by poradzić sobie 
w życiu i osiągnąć ten osławio-
ny sukces. Oprócz rozległej 
wiedzy i gotowości ciągłego 
kształcenia się, potrzebujemy 
umiejętności zarządzania pie-
niędzmi, bo jest to narzędzie, 
które samo w sobie może stać 
się naszym problemem lub 
rozwiązaniem. Zajęłam się 
więc zagadnieniem edukacji 
finansowej i przedsiębiorczej 
dla dzieci. Kiedy sama zdoby-
wałam wiedzę z zakresu eko-
nomii i finansów, obudził się 
we mnie bunt - zaczęłam szu-
kać odpowiedzi na pytanie: 
dlaczego trzymamy dzieci jak 
pod kloszem, chroniąc je 
przed informacjami na temat 
pieniędzy? Mawiamy, pewnie 
w dobrej wierze: jak będziesz 
mieć swoje pieniądze, to poga-
damy. Przy takim podejściu 
wręczenie dziecku skarbonki 
i kieszonkowego może dać na-
wet odwrotny skutek. Wyro-
śnie nam 25-latek, który oto do-
stanie na konto pierwszą wy-
płatę i, nie mając pojęcia, jak się 
do tego zabrać, będzie popeł-
niał błędy, czasem bolesne. Po-
dejmowanie decyzji finanso-
wych bez rozumienia konse-
kwencji kończy się tak, że mło-
dzi ludzie się zadłużają, czując, 
że mają wiele – konsumują, ku-
pują na raty i biorą abonamen-
ty. Statystyki pokazują, jak 
młodzi ludzie radzą sobie z ko-
lejnymi obciążeniami finanso-
wymi - co czwarty dłużnik no-
towany w Krajowym Rejestrze 
Długów ma mniej niż 36 lat. 
Za mało mówimy z małymi 
dziećmi o pieniądzach.  
p 

Jak wychować 
geniusza 

i miliardera?
 

Dorota Witt 

dorota.witt@polskapress.p

ARTYKUŁ REKLAMOWY 0010212088
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Nasze sprawy 
Katarzyna Piojda 

katarzyna.piojda@polskapress.pl 

Jeśli nie dostaniesz się nor-
malnie do lekarza, który prze-
pisałby ci leki, to możesz kupić 
receptę na nie. Nie będziesz 
musiał pokazywać się lekarzo-
wi. Ważne, że pokażesz po-
twierdzenie wpłaty. 

Z
wracam się do Pańs -
twa, ponieważ po-
trzebuję pilnie anty -
bioty ku. Mam praw-
dopodobnie zapale-

nie ucha. Tabletki przeciwbólo -
we przestały pomagać. Wczoraj 
i dzisiaj próbowałam zarejestro-
wać się do mojej przycho dni, ale 
brak miejsc. Czy jest o pcja, że 
u Państwa zamówię ten lek 
na receptę i jeszcze dzisiaj ją do-
stanę?”.  

E-maila o takiej treści wy-
słałam najpierw do firmy. Przy-
chodnią trudno ją nazwać. 
Mie ści się w zwyczajnym do -
mu jednorodzinnym, na któ-
rym nie ma szyldu czy tabli czki 
z informacją o prowadzonej 
działalności leczniczej. Odpo-
wiedź przychodzi po czterech 
minutach: „Niestety, nie reali-
zujemy recept na antybiotyki 
doustne”. 

Bez konsultacji 
Próbuję w innym miejscu, wciąż 
nie ruszając się z fotela. A że histo-
ria lubi się powtarzać, znowu cze-
kam tylko cztery minuty na i -
nformację zwrotną.  

Mam tylko wypełnić formu-
larz na stronie i jeśli lekarz od ra -
zu przepisze mi lekarstwo, to e-
receptę dostanę w pół godziny. 
Kod przyjdzie SMS-em. Wtedy 
pofatyguję się do apteki. Podam 
kod  tak, jak podaje go każdy pa-
cjent, który wcześniej był normal-
nie na wizycie u doktora i wresz-
cie kupię lek, ten na niby bolące 
ucho. 

Skoro czeka mnie konsultacja 
lekarska, to pewnie porozma-
wiam czy popiszę na czacie z le-
karzem albo zobaczymy się 
na ekranach. Nic z tego! W ankie-
cie mam podać nazwy potrzeb-
nych tabletek i liczbę opakowań. 
Muszę wskazać, czy chorowałam 
lub choruję przewlekle oraz czy 
miałam operacje. Żadnego rozpi -
sy wania się. Do wyboru są odpo-
wiedzi: tak/nie. Jeżeli chcę napi-
sać o dodatkowych dolegliwo-
ściach albo zadać pytanie leka-
rzowi - mogę to zrobić. Jest ru-
bryka pt. „Wnioski własne”. Ta-
kowych nie posiadam.  

Zanim przejdę do płatności, 
poszukam w sieci jakichś infor-
macji o firmie. Osoba, która wy-

słała mi odpowiedź, nie podpi-
sała się. Nigdzie nie mogę odszu-
kać numeru telefonu do placó -
wki; kontakt za pośrednictwem 
e-maila. Nazwisk lekarzy, pracu-
jących czy współpracujących 
z tym ponoć internetowym 
ośrodkiem zdrowia, tak samo nie 
mogę odszukać na portalu firmy.  

Baza rządowa 
Przeglądam rządowy Rejestr Po -
dmiotów Wykonujących Działal-
ność Leczniczą. To kopalnia wie-
dzy -  dane dotyczące wszystkich 
podmiotów, udzielających świa -
dczeń zdrowotnych w Polsce.  

W wyszukiwarce mogę zna-
leźć podmiot po numerze, więc 
wpisuję ten podany na stronie 
firmy. Brak wyników. Nie, nie po-
myliłam się. Może po nazwie się 
uda. Znowu nic. Mogę podać ad-
res, chociaż województwo. Nie 
podam, bo w internecie w ogóle 
nie widzę  adresu podmiotu. 

I tak zapłacę  za usługę, czyli 
za wystawienie e-recepty. Akurat 
niecałe 60 złotych.  

Promocja na zdrowie 
Stawki nie są wszędzie jednako -
we. Pewna przychodnia właśnie 
przygotowała promocję. Trzeba 
zapłacić niespełna 30 zł i w pięć 
minut dostanie się SMS-e z ko-
dem do elektronicznej recepty. 

Następna oferta nawiązuje 
do czasu realizacji usługi. Po prze-
słaniu potwierdzenia przelewu, 
w cią gu sześciu godzin, a nie 
dwunastu, jak jest standardowo, 
otrzymam wiadomość z kodem. 
Jeże li SMS nie przyjdzie, w ra-
mach przeprosin nie zapłacę 
za nastę pną usługę. Kolejna oka-
zja: 25-procentowy rabat na e-za-
mówienia lekarstw na choroby 
przewlekłe. Kto życzy sobie 
od razu ki lku lekarstw, może li-
czyć na zniżkę. Coś na zasadzie 
zakupów hurtowych. Coś na za-
sadzie karty stałego klienta-pa-
cjenta także istnieje. 

Rezygnuję z zamówienia, 
przecież ucho wcale mnie nie 
bolało. Za to od tego wszyst-
kiego rozbolała mnie głowa.  

W internecie legalnie działają 
kliniki czy inne ośrodki zdrowia, 
które wystawiają e-recepty. Za-
nim to zrobią, zadbają o dopeł-
nienie procedur.  

Lekarz, występujący z imie-
nia i nazwiska, a nie anonimo -
wo, prowadzi konsultacje z pa-
cjentem. Nie jedynie teoretycz-
nie, ale praktycznie - telefonicz-
nie albo „na kamerce”. Gdy prze-
lew od chorego dojdzie, doktor 
diagnozę (przynajmniej wstę -
pną) postawi i receptę wystawi. 
Takie podmioty gospodarcze za-
trudniają lub współpracują na-

wet z kilkudziesięcioma leka-
rzami, wielu z nich posiada spe-
cjalizacje. Z usług oficjalnie funk-
cjonujących placówek korzysta 
nawet po kilkanaście tysięcy o -
sób.   

Doktor anonim 
Istnieje natomiast grupa szemra-
nych e-przychodni. To właśnie 
ośrodki zdrowia bez wskazanej 
lokalizacji, z anonimowymi dok-
torami nie wiadomo jakich spe-
cjalizacji. Tutaj nie ma mowy 
o prawdziwej rozmowie z medy-
kiem. Płacisz za wystawienie e-
recepty i w mig ją masz. Niektóre 
e-przychodnie podkreślają, że 
w razie, gdyby lekarz miał wątpli-
wości dotyczące postawienia dia-
gnozy, skontaktuje się z pacjen-
tem. Rozmowa nastąpiłaby „z 
dowolnego miejsca na Zie -
mi”. Medyk wątpliwości jednak 
z reguły nie ma, no bo jego nie 
ma. Zlecenia są obsługiwane 
przez osoby niemające nic wspó -
lnego z medycyną.  

Nawet antybiotyki da się sko -
mbinować i leki refundowane, 
stałe, antykoncepcyjne i na po-
tencję tak samo. Czysty biznes, 
chociaż niezdrowy. 

10 minut  
E-skierowania oraz e-zwolnienia 
lekarskie także idzie załatwić 
w sieci, bez konsultacji, okazyj-
nie. Przykładowo: L4 wystawio -
ne na dwa tygodnie kosztuje 99 
zł, ale w tym tygodniu, dla no-
wych pacjentów - 79 zł.  Cały pro-
ces od umówienia wizyty do wy-
stawienia zwolnienia zajmuje 10 
minut lub mniej.  

Ludzie korzystają. Pseudo- 
kli niki na swoich portalach publi-
kują podziękowania od zadowo-
lonych pacjentów. Wiele komen-
tarzy opatrzonych jest zdjęciami 
autorów tych opinii. Fotki być 
może zostały z e-katalogów 
wzięte. Wszystkie osoby na nich 
wyglądają niczym modele - w ka -
żdym wieku.  

Dr Jerzy Rajewski, wiceprezes 
Bydgoskiej Izby Lekarskiej, o po-
dobnych przypadkach słyszał. - 
Trzeba ostrzec pacjentów 
przed tego rodzaju patologiami - 
mówi. - O leczeniu, w tym anty-
biotykoterapii, decyduje lekarz 
po analizie stanu pacjenta. Lek 
przynosi korzyści, gdy jest wła-
ściwie stosowany. W przypadku 
nieodpowiedniego stosowania 
powoduje straty. 

Dr Rajewski podnosi kolejną 
kwestię: - Jeżeli opisywane pod-
mioty oferują, oprócz w pełni od-
płatnych leków, również te z re-
fundacją, to w sprawie powinien 
wypowiedzieć się Narodowy 
Fundusz Zdrowia. 

Wizyta prywatna 
Wywołany do tablicy, wypowia -
da się zatem: - Narodowy Fun-
dusz Zdrowia może zająć stano-
wisko w kwestii wizyt refundo-
wanych w ramach kontraktu 
z NFZ, lecz nie w przypadku, gdy 
pacjent wybiera inną formę, tj. 
wizytę prywatną - tłumaczy Da-
ria Szcześniak z Zespołu Komu-
nikacji Społecznej Kujawsko-Po-
morskiego Oddziału NFZ w Byd-

goszczy. - Podmiot musi być wpi-
sany w Rejestr Podmiotów Wy-
konujących Działalność Leczni-
czą (RPWDL), który jest jawnym, 
elektronicznym rejestrem, pro-
wadzonym przez określony or-
gan rejestrowy. W przypadku 
podmiotów leczniczych orga-
nem tym jest wojewoda wła-
ściwy ze względu na siedzibę 
albo miejsce zamieszkania pod-
miotu. 

- Jeżeli pacjent ma problem 
z kontaktem ze swoją przychod-
nią podstawowej opieki zdrowot-
nej, może zwrócić się do oddziału 
wojewódzkiego NFZ, wysyłając 
e-maila albo dzwoniąc. Ka żdy sy-
gnał zostanie wyjaśniony - za-
pewnia. 

Brak podstaw 
Gdy pacjent zdobędzie kod, po-
każe się w aptece, a wyjdzie z niej 
już z medykamentami.  - Jeśli re-
cepta jest prawidłowo wypisana 
i farmaceuta nie ma podejrzeń co 
do jej sfałszowania, nie ma pod-
staw do tego, aby jej nie realizo-
wać - podkreśla Beata Stasiak, ku-
jawsko-pomorski wojewó dz ki 
inspektor farmaceutyczny 
w Bydgoszczy. 

Fałszerzy nie brakuje. Poli-
cjanci z Olsztyna zatrzymali 29-
latka. Za pomocą podrobionych 
recept próbował kupować leki 
w lokalnych aptekach. Chciał 
uzyskać refundację, więc wypi-
sywał recepty na zmarłe osoby. 
Oszust wpadł, gdy przyszedł 
po odbiór zamówionych leków. 

Środki psychoaktywne 
Receptobiznesem zajmował się 
39-letni warszawiak. Ściągał 
z internetu wzory recept. Na-
stępnie je drukował, wypełniał, 
podpisując się za lekarzy, którzy 
naprawdę istnieją, ale nie mieli 
o tym pojęcia. Potem kupował 
w aptekach środki psychoak-
tywne.  

Śląski Wojewódzki Inspektor 
Farmaceutyczny w Katowicach 
dostał informację o sfałszowanej 
e-recepcie. Apteka powiadomiła 
Wojewódzki Inspektorat Farma-
ceutyczny w Katowicach, że e-re-
cepta spełniała wymogi formalne 
i merytoryczne. Nic nie wzbu-
dziło podejrzeń u farmaceuty, 
który ją zrealizował. Dopiero po-
tem wspólnie z kierownikiem ap-
teki zorientowali się, że recepta 
była trafiona. Zgłosili sprawę 
na policję i do NFZ. 

Lekarz bez zawodu 
Bywa i tak: bezrobotny 40-latek, 
wcześniej parokrotnie kara ny, 
bez wyuczonego zawodu, po ko-
lejnym wyjściu z więzienia za-
czął nietypową działalność.  
Sprzedawał sfałszowane recep -
ty, akurat papierowe. Tak mu się 
biznes rozkręcił, że postanowił 
poszerzyć zakres usług. Wstawił 
ogłoszenie do internetu, że spe-
cjalizuje się w leczeniu online al-
koholików. Prawie wszystkim e-
pacjentom polecał ogólnodostę -
pne środki przeciwbólowe, z re-
klamy, w której występowała 
pani Goździkowa. Pan zakończył 
swoje występy lekarskie. Policja 
mu je przerwała.p

Kup pan sobie receptę. 
Kontrola u lekarza 

niepotrzebna. Jedynie 
szybki przelew

Po leki do apteki. Jak ktoś jednak potrzebuje tych na receptę, a nie dostał się do lekarza, to czasem kombinuje z e-receptą

F
O

T
. 

M
A
ŁG

O
R

Z
A

T
A

 G
E

N
C

A
/Z

D
JĘ

C
IE

 I
L

U
S

T
R

A
C

Y
JN

E

magazyn

eprasa.pl a83eceec1b



19aa Głos Dziennik Pomorza 

Piątek, 30.07.2021

Obyczaje 

29 lipca 1951 r. w Londynie od-
była się pierwsza edycja kon-
kursu piękności Miss World. 
Po 70 latach impreza wciąż ma 
się dobrze, choć z czasem przy-
była jej liczna konkurencja. 

W
 londyńskim Ly-
ceum Theatre ry-
walizowało 26 ko-
biet: 21 z Wielkiej 
Brytanii oraz 5 

spoza granic Zjednoczonego 
Królestwa. Zwyciężyła 22-letnia 
niebieskooka Kiki Hakansson ze 
Szwecji. Pomysł wybierania naj-
piękniejszej kobiety okazał się 
na wyspach strzałem w dzie-
siątkę – nie tylko dawał zarobić 
organizatorom, ale odwracał 
uwagę obywateli od codzien-
nych kłopotów. Mało kto pa-
mięta, że w Wielkiej Brytanii 

do 1954 r. obowiązywały kartki 
na żywność. 

Wybierzmy najładniejszą! 
Niewiele wiemy o dalszych lo-
sach pięknej Kiki Hakansson. 
Pracowała jako modelka, jeź-
dziła po świecie w bliżej nieokre-
ślonych misjach charytatyw-
nych, ale przede wszystkim re-
klamowała konkurs Miss World. 
Płacił jej zapewne Eric Douglas 
Morley, pomysłodawca i główny 
organizator imprezy, choć nie-
wykluczone, że płacił pie-
niędzmi rządowymi. Od po-
czątku bowiem Anglia popierała 
organizację Miss World jako 
świetny pomysł na promocję 
Królestwa. I tani, bowiem zwy-
ciężczyni nie daje się pieniędzy, 
tylko koronę.  

Morley nigdy nie pochwalił 
się zarobkami ani finansowymi 
kulisami konkursu. Ale w latach 
70., gdy osiągnął swoje apo-
geum, wpływy sięgały ponoć 
trzycyfrowych sum w milionach 
funtów. Ale zaczęły się też kło-
poty wizerunkowe – efektem 
tego były dwie detronizacje. 

Pierwsza straciła koronę w 1973 
r. Amerykanka Marjorie Wallace. 
Zarzucono jej brak dbałości o wi-
zerunek swój i konkursu. W na-
stępnym roku wygrała Miss 
Wielkiej Brytanii Helen Morgan, 
ale szybko wyszło bowiem 
na jaw, że choć była panną, to 
jednak miała już dziecko.  

W 1983 r. po raz pierwszy 
w konkursie rywalizowała repre-
zentantka państwa z bloku ko-
munistycznego, czyli Lidia Wa-
siak Miss Polonia 1983. „Jej 
udział wzbudzał niesamowitą 
sensację. Była nawet typowana 
jako faworytka konkursu przez 
media. Jednak oczekiwano 
od niej deklaracji politycznych 
na fali popularności na zacho-
dzie Europy ruchu >>Solidar-
ność<<, na co Polka nie przystała. 
Cała obecna na konkursie polska 
ekipa dostała wręcz zakaz wypo-
wiadania się i prezentowania 
znaków lub poglądów antyko-
munistycznych” – moż na prze-
czytać na stronie zarchiwum-
miss.eu/. 

Dodajmy, że tytuł Miss World 
1989 wywalczyła Aneta Krę-

glicka, ówczesna Miss Polonia. 
Wybrano ją Najpiękniejszą 
w Hongkongu, Londyn bowiem 
na wiele lat zrezygnował z orga-
nizacji konkursu. Z kolei w 2006 
r. coś z finansowego globalnego 
tortu próbowała uszczknąć także 
Polska. Warszawie pozwolono 
wtedy zorganizować wybory 
Miss World w Sali Kongresowej. 
Stołeczni radni przeznaczyli 
na to 10 mln zł, ale koszty oka-
zały się znacznie większe. Nie li-
cząc tych wizerunkowych, cała 
impreza skończyła się bowiem 
awanturami, dymisjami i stra-
szeniem sądami. A wygrała 18-
letnia Miss Czech – Tata’na Ku-
charova. 

Trump i jego dziewczęta 
Taki kasowy samograj jak Miss 
World natychmiast został pod-
chwycony przez konkurencję. 
Już w 1952 r. amerykańska firma 
odzieżowa z Kalifornii – Pacific 
Mills – zorganizowała swój kon-
kurs, czyli Miss Universe. To tam 
wykreowano typ posągowej 
blondynki, żywy symbol janke-
skiego snu, choć startowały 

dziewczyny z całego świata. 
W 1958 r. pojawiła się w konkur-
sie pierwsza Polka – Alicja 
Bobrowska. Pierwszy konkurs 
Miss Universe odbył się w Long 
Beach i wygrała go Armi Kuusela 
z Finlandii, została Miss Uni-
verse 1953 (do 1958 r. każda zwy-
ciężczyni otrzymywała tytuł, 
w którym data była późniejsza 
od roku bieżącego). Od 1955 r. ry-
walizacja była pokazywana w 
telewizji przez kanał CBS w 
1955 r., co przekładało się 
na astronomiczne sumy płacone 
przez reklamodawców. Od 
2003 r. prawa do transmisji ma 
telewizja NBC. Ogromne pienią-
dze i obecność armii najpiękniej-
szych kobiet świata zwabiły też 
Donalda Trumpa, ówczesnego 
rekina biznesu, który organizo-
wał Miss Universe od roku 1996 
(został wtedy właścicielem firmy 
organizującej aż 3 konkursy pięk-
ności: Miss Universe, Miss USA 
i Miss Teen USA)  aż do roku 2015. 
Przyszły prezydent nie tylko wy-
lansował się u boku głównie we-
nezuelskich ślicznotek, ale też 
sporo zarobił, niekoniecznie 

z wpływów reklamowych. 
W 2012 r. dostał 5 mln dolarów, 
które w ramach orzeczenia arbi-
trażowego sądu federalnego na 
Manhattanie musiała mu za-
płacić jedna z uczestniczek kon-
kursu za stwierdzenie, że wyniki 
konkursu zostały sfałszowane. 

Po co w ogóle organizuje się 
wybory Miss? Amerykański 
psycholog społeczny John 
Temple napisał w 1990 r. tekst 
do „New Yorkera”, w którym 
dowodził, że selekcja najpięk-
niejszych kobiet jest wpisana 
w ludzki (męski) genotyp. Owe 
najpiękniejsze ściągają automa-
tycznie najzaradniejszych męż-
czyzn, a w konsekwencji bu-
duje to elitę społeczną. Brzydsi 
bowiem robią wszystko, aby 
dorównać tym „lepszym”. Wy-
daje się, że prawda jest banal-
niejsza. Owszem, wszyscy lu-
bią pogapić się na zgrabne 
dziewczyny, ale wybory wsze-
lakiego rodzaju miss organizuje 
się głównie dla pieniędzy, 
a w drugiej kolejności ze wzglę-
dów politycznych i ideologicz-
nych (...).             

Miss wszystkiego, czyli po co wybiera 
się najpiękniejsze kobiety świata?

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl
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Motoryzacja 

Eksperci spodziewają się, że 
po ostatniej tragicznej w skut-
kach powodzi w Niemczech i Bel-
gii do Polski trafi sporo używa-
nych samochodów „popowo-
dziowych”. Umyte, wyczyszczo-
ne  i osuszone, będą atrakcyjne 
dla wielu z nas, przede wszystkim 
cenowo. Alan Kapeliński, eks-
pert, który sprawdza auta klien-
tów przed zakupem, nie ma wąt-
pliwości, że takie samochody bę-
dą nas, mimo pierwotnie atrak-
cyjnej ceny, słono kosztowały. 
Specjaliści już przygotowują się 
do dokładniejszego sprawdzania 
importowanych z Zachodu aut.   

W
szyscy z uwagą obser-
wowaliśmy w ostat-
nich tygodniach tra-
giczną w skutkach, po-
wódź, jaka dotknęła 

naszych zachodnich sąsiadów, 
Niemcy, a także Belgię i Luksem-
burg. Około 200 ofiar, zniszczone 
domy, uszkodzone drogi, zalane 
autostrady i stojące na niej w wo-
dzie po dach auta. Kierowcy mu-
sieli bardzo szybko opuścić po-
jazdy, by ujść z życiem wobec tak 
groźnego żywiołu. Pod wodą zna-
lazły się nie tylko auta zaparko-
wane przed domami czy na uli-
cach. Często taki sam los spotykał 
auta w salonach samochodo-
wych czy prywatnych garażach. 

Ogrom zniszczeń, zalane auta 
w garażach i salonach 
Gdy woda ustąpiła, odsłoniła 
ogrom zniszczeń. Ubezpieczy-
ciele przejęli wiele zalanych, 
kwalifikujących się do kasacji 
aut, które potem zostaną sprze-
dane na licytacjach lub po prostu 
trafią na złom. I tu pojawia się 
problem, bo niewykluczone, że 
właśnie z tych ostatnich źródeł 
auta zostaną kupione przez han-
dlarzy, którzy po szybkim re-
moncie i osuszeniu wywiozą je 
na wschód, czyli na przykład 
do Polski. 

Eksperci największego de-
alera aut używanych w Europie 
Środkowo-Wschodniej, firmy 
AAA Auto, nie mają wątpliwości, 
że obecna fala powodzi w Niem-
czech, Belgii i Holandii może sta-
nowić duże zagrożenie dla rynku 
aut używanych i samych kierow-
ców. Wśród importowanych 
do Polski samochodów z pewno-
ścią znajdzie się wiele tzw. topiel-
ców na kołach. 

To pewne, że takie auta będą u  
nas do kupienia 
- Najwięcej zalanych i uszkodzo-
nych aut trafia do nas cyklicznie 
tuż po powodziach. Tak było 
w 2016 roku, w roku ubiegłym, 
tak będzie z pewnością także 
i w tym roku. Wiele lat styczno-
ści z takimi samochodami po-
zwoliło nam opanować sztukę 
weryfikowania aut popowodzio-
wych, dzięki czemu klienci na-

szych oddziałów nie muszą się 
obawiać, że trafią u nas na „to-
pielca na kołach” – podkreśla Ka-
rolina Topolova, dyrektor gene-
ralna AURES Holdings, operatora 
międzynarodowej sieci autocen-
trów AAA AUTO. 

 Dawid Badura z MotoContro-
ler, firmy profesjonalnie testującej 
auta dla klientów przed zakupem, 
uważa, że problem z autami popo-
wodziowymi na pewno nieba-
wem się pojawi. Sprowadzone 
z zagranicy auto warto sprawdzić 
przed zakupem. 

- Wielokrotnie nasi rze-
czoznawcy mieli podstawy są-
dzić, że sprawdzany samochód 
jest po powodzi. Wnioski z oglę-
dzin pojazdu często również po-
twierdzały się zapisem szkody 
historycznej z określeniem jej 
wartości, znalezionej na podsta-
wie numeru VIN w bazie ht-
tps://historiaszkod.pl. Obecnie 
spodziewamy się nasilenia zja-
wiska importu pojazdów popo-
wodziowych, mając na uwadze 
sytuację, jaka ma miejsce na za-
chodzie Europy – mówi Badura. 

Po czym poznać,  
że to „topielec na kołach”? 
Czy przeciętny kierowca ma 
szansę zorientować się, że ku-

puje auto popowodziowe? 
Od czego powinien zacząć wery-
fikację? Takie pytanie zadaliśmy 
ekspertom. 

 - Podstawową czynnością, 
jaką należy wykonać przed zaku-
pem używanego pojazdu, jest 
sprawdzenie regionu, z którego 
pochodzi pojazd. Jeśli pochodzi 
z regionu, w którym występo-
wały powodzie w ostatnim cza-
sie, należy wykazać się szcze-
gólną ostrożnością – radzi Alan 
Kapeliński, ekspert motoryza-
cyjny z firmy MotoControler. - 
Zaczynając oględziny od ze-
wnętrznej strony pojazdu należy 
skupić się na stanie uszczelek 
szyb - jeśli pojazd jest po powo-
dzi, na uszczelkach mogą być 
ślady mułu, piasku, a nawet wy-
rastający w uszczelkach zielony 
mech. Kolejną oznaką zalania 
może być intensywny nalot ko-
rozyjny na tarczach hamulco-
wych. Nie należy jednak mylić 
standardowego nalotu, który po-
jawia się na tarczach po opadach 
deszczu, z mocno postępującą 
korozją tych elementów. Jeśli na-
lot korozyjny zniknie po 1-3 ha-
mowaniach, to nie ma powodu 
do obaw. Po sprawdzeniu 
uszczelek i tarcz hamulcowych 
należy przystąpić do kontroli 

nadkoli pojazdu. Jeśli jest możli-
wość, należy odchylić minimal-
nie nadkole i sprawdzić, czy nie 
ma śladów zalania w postaci 
wody, mułu czy mchu. W pojaz-
dach, które były zalane przez 
dłuższy czas i od zalania minęło 
co najmniej kilka tygodni, mogą 
się pojawić ogniska korozji 
w miejscach niestandardowych 
dla danego modelu, najczęściej 
będą to okolice uszczelek i nad-
koli – uczula Alan Kapeliński. 

 Ekspert radzi też sprawdzić 
dokładnie wnętrze. Co powinno 
nas zaniepokoić? Podręczniko-
wymi objawami zalania pojazdu 
są przede wszystkim białe plamy 
na tapicerce. Tym charaktery-
stycznym białym plamom towa-
rzyszy nieprzyjemny zapach wil-
goci i pleśni wewnątrz pojazdu. 
Jeśli fotele pojazdu nie mają 
oznak zalania, należy sprawdzić 
wykładzinę w trudno dostęp-
nych miejscach - tj. pod fotelami, 
pod dywanikami, w schowkach 
i zakamarkach bagażnika. 
Ważną rzeczą jest sprawdzenie 
pasów bezpieczeństwa - należy 
całkowicie rozwinąć pas i spraw-
dzić, czy na jego dalszych czę-
ściach nie ma śladów pleśni. 

- Po skontrolowaniu wnętrza 
pojazdu należy otworzyć maskę 

i sprawdzić, czy w komorze sil-
nika nie ma białych plam na pla-
stikowych osłonach i śladów za-
lania oraz piasku czy mułu. Ślady 
piasku będą występować 
zwłaszcza w wąskich szczeli-
nach, z których trudno go usu-
nąć. Dodatkową oznaką, dość 
prostą do wychwycenia, jest ko-
rozja na stalowych spinach znaj-
dujących się na osprzęcie silnika. 
Skorodowane mogą być np. 
spinki utrzymujące węże układu 
chłodniczego na dyszach zbior-
niczka wyrównawczego – mówi 
Alan Kapeliński.  

Silnik nie pracuje płynnie,  
nie gasną kontrolki 
Także po uruchomieniu po-
jazdu naszą uwagę powinny 
przykuć pewne symptomy, mo-
gące świadczyć o popowodzio-
wych przejściach tegoż auta. 

- Pierwszą niepokojącą 
oznaką, mogącą świadczyć o za-
laniu pojazdu, są niegasnące 
kontrolki na wyświetlaczu. 
Błędy mogą być spowodowane 
zwarciami lub zaśniedziałymi 
stykami w układzie elektrycz-
nym. W przypadku, gdy błędy 
nie występują, należy uważnie 
wsłuchać się w pracę silnika. Je-
śli silnik był zalany wodą, może 

cechować się przede wszystkim 
nierówną pracą na biegu jało-
wym oraz ograniczoną dyna-
miką podczas jazdy – mówi eks-
pert z MotoControler. 

Jeśli sprzedawca zgodzi się 
na oględziny auta w wybranym 
warsztacie, warto z tego skorzy-
stać i wjechać na kanał lub obej-
rzeć auto na podnośniku. 

Należy zwrócić szczególną 
uwagę na to, czy podwozie po-
jazdu jest nadmiernie skorodo-
wane. Trzeba jednak zachować 
pewien margines tolerancji, bo 
praktycznie każdy pojazd ma 
ślady korozji na metalowych ele-
mentach. Nasze zainteresowa-
nie powinna wzbudzić nad-
mierna korozja (np. odpadająca 
farba z elementów lakierowa-
nych) na elementach układu za-
wieszenia. Jeśli pojazd przez 
dłuższy czas przebywał w wo-
dzie, ślady korozji będą wystę-
pować również na elementach 
konstrukcyjnych i energochłon-
nych. Ślady korozji znajdziemy 
np. na progach pojazdu, podło-
dze czy belce zderzakowej. 

Zalane auto to też zagrożenie 
dla bezpieczeństwa 
Jakiego rodzaju zagrożenie 
niosą dla przyszłych właścicieli 
popowodziowe auta? Podsta-
wowym są bardzo duże koszty 
napraw, których poniesienie 
może być konieczne w krótkim 
czasie po zakupie pojazdu. 

Alan Kapeliński twierdzi, że 
po zakupie zalanego samo-
chodu mogą pojawić się pro-
blemy z elektryką i elektroniką 
pojazdu, objawiające się w po-
staci komunikatów błędów, czy 
co gorsza, niesprawności po-
szczególnych układów. Pokło-
siem zalania pojazdu będą rów-
nież problemy z pracą silnika 
i dynamiką jazdy, których zdia-
gnozowanie i usunięcie będzie 
kosztowne. Często może się 
okazać, że naprawa układu elek-
trycznego czy elektroniki po-
jazdu będzie nieopłacalna i naj-
taniej będzie sprzedać uszko-
dzony pojazd. Następstwem 
problemów z układem elek-
trycznym i mechanicznym po-
jazdu będzie znaczne obniżenie 
bezpieczeństwa użytkowania 
pojazdu, wynikające z ograni-
czonej sprawności m.in. ukła-
dów bezpieczeństwa czy silnika 
(np. podczas wyprzedzania). 

Kupując auto używane, przy-
wiezione z Zachodu, warto więc 
realnie oceniać sytuację. Jeśli 
sami nie mamy na tyle wiedzy, 
by dokładnie sprawdzić sprowa-
dzony z Niemiec samochód, cza-
sem warto zaufać specjalistom. 
Jeśli nie mamy takich wśród zna-
jomych, opłaca się wyłożyć na-
wet 450-550 złotych więcej, by 
go dokładnie sprawdzić. Tyle 
mniej więcej kosztuje test auta 
w specjalistycznej firmie. 

 Innym rozwiązaniem jest 
kupienie auta w sprawdzonym 
komisie, który udziela rocznej 
gwarancji lub rękojmi na ku-
pione tam samochody. W przy-
padku awarii, łatwiej będzie 
nam domagać się zwrotu kosz-
tów napraw. p 

Topielce na kołach, czyli 
czy zaleje nas fala 

popowodziowych aut?

Zalane podczas powodzi auta najczęściej trafiają do kasacji. Zdarzają się jednak przypadki, gdy osuszone są sprzedawane handlarzom
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  KAWALERKA  28m2, 602-197-041. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  pokoju do wynajęcia 
w domku. Tel 663304622. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010192650

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  TOYOTA  Corolla, 1.4D (2007), 9500 zł, 
660260919. 

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 
  Kupię jednoślady, części z czasów 
PRL. STAN OBOJĘTNY: 608172934 

 USŁUGI 

  AUTOKONSERWACJA  883080883. 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 
Zbigniew.
Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).
Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, oferujemy 
najwyższe ceny, 536079721 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys rata 545 zł 
RRSO 7,44 % Telefon 730 809 809 

 USŁUGI FINANSOWE 

  EGZEKUTOR  długów, 669 111 148. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DEKARZ,  malarz, 609-472-251. 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 

730 49 77 71 

Firma REMAX (KRAZ: 7765) 
oferuje stałą i sezonową pracę 
w Niemczech bez znajomości 
jęz. niemieckiego. Poszukujemy 
pracowników do pracy przy 
załadunku paczek kurierskich, 
sortowaniu surowców wtórnych 
oraz pracowników śmieciarek. 
Zapewniamy zakwaterowanie 
i transport. Telefon 727 001 702.

  KIEROWCĘ  kat. C lub operatora 

koparki. Słupsk, 696751525 

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/

OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 

kwatera + auto. Tel: 602 262 365, 

539 343 726. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, fotowoltaika, 

ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

  NIEMIECKA  firma HERMES 

z Northeim szuka KIEROWCĘ kat. 

B. Wynagrodzenie 2200 euro brutto 

+ Premia. Zawaterowanie gratis, 

mówimy po polsku, 

tel. 0049 1778306707 

  PILNIE:  operatorów koparek, 

kierowców C+E na wywrotki 

z uprawnieniami, kontakt: 

herkulesrozbiorki@wp.pl 

lub tel. 510 248 991, praca 

zachodniopomorskie, pomorskie 

  POMOC  kuchenna restauracja 

Sarbinowo / kukhonna dopomoha

 Tel. 880 775 990 

  PRACA  w ochronie Tel. 603 880 591 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 790-246-404 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.

Codziennie. Koszalin, 

605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE  dachów

788-016-988 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  MOBILNY  Odbiór-skup złomu. 

Opróżnianie mieszkań, magazynów, 

domów, piwnic, gospodarstw rolnych.

Tel. 697-782-596. 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Zwierzęta

 INNE 

  KURY  nioski, kaczki, gęsi, 600-539-790 

Matrymonialne

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 

www.zolyty.pl 

  PAN  50l. pozna Panią, 

690049153 

Różne

  KASA  za stare książki 

609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, 

przy jadę i odbiorę, 

tel. 607703135. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  odchowane 784 461 566 

 SKUP  odsadków i bydła rzeźnego. 
Gotówka. 721-102-689

  SPRZEDAM  kury nioski młode. 

Tel. 782 827 428, 792 732 052 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych 

oraz kurek odhodowanych, 

tel. 785-188-999 

 SKUP odsadków i bydła rzeźnego.
Gotówka. 721-102-689

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

II piętro, 2 pok.,               
rej. Karłowicza                               

238 000,-  z wyposażeniem

4 pok. nowoczesne,               
z wyposażeniem 330 000,-

TANIE  2 pok.                          
rej. Okulickiego/Wańkowicza                 

179 500,- do negocjacji

REKLAMA 2510195370

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
zapraszamy Kupujących i Sprzedających
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STARTY POLAKÓW I TERMINARZ
CZWARTEK, 29 LIPCA 
Golf  
M, 1. runda: Meronk 48 
Gimnastyka sportowa 
Wielobój indywidualny K, medale: 1. Lee (USA), 
2. Andrade (Brazylia), 3. Mielnikowa (Rosyjski 
Komitet Olimpijski, dalej – RKOl) 

Judo 
78 kg K, eliminacje: Pacut – Mazouz (Gabon) 

10s1 – 0s2, 1/8 finału: Hamada (Japonia) – Pacut 
10:0, medale: 1. Hamada, 2. Malonga (Francja), 
3. Aguiar (Brazylia), Wagner (Niemcy); 

100 kg M, medale: 1. Wolf (Japonia), 2. Cho (Ko-
rea Południowa), 3. Fonseca (Portugalia), Ilja-
sow (RKOl) 

Łucznictwo 
Indywidualnie K, 1/32 finału: Boari (Włochy) – 

Zyzańska 6:0; 
Indywidualnie M, 1/32 finału: Napłoszek – Wij-
ler (Holandia) 4:6 

Pływanie 
200 m st. grzbietowym M, półfinały: Kawęcki – 

3. miejsce, awans do finału z siódmym czasem;  
100 m st. motylkowym M, eliminacje: Korze-
niowski – 7. miejsce, Majerski – 2. miejsce, 

awans do półfinału z trzecim czasem;  
200 m st. grzbietowym K, eliminacje: Bernat – 

5. miejsce, awans do półfinału z 13. czasem;  
4x100 m st. zmiennym sztafet mieszanych, eli-
minacje: Polska (Peda, Kozakiewicz, Majerska, 

Fiedkiewicz) – dyskwalifikacja; 
800 m st. dowolnym M, medale: 1. Finke (USA), 
2. Paltrinieri (Włochy), 3. Romanczuk (Ukra-

ina); 
200 m st. klasycznym M, medale: 1. Stubletty-

Cook (Australia), 2. Kamminga (Holandia), 3. 
Mattsson (Finlandia); 
200 m st. motylkowym K, medale: 1. Zhang 

(Chiny), 2. Smith (USA), Flickinger (USA); 
100 m st. dowolnym M, medale: 1. Dressel 

(USA), 2. Chalmers (Australia), 3. Kołesnikow 
(RKOl); 

4x200 m st. dowolnym K, medale: 1. Chiny, 2. 
USA, 3. Australia 

Kajakarstwo górskie 
C1, medale: 1. Fox (Australia), 2. Franklin (Wiel-

ka Brytania), 3. Herzog (Niemcy) 
Tenis 
Gra mieszana, 1/4 finału: Świątek, Kubot – Wie-

snina, Karacew (RKOl) 4:6, 4:6 
Strzelectwo 
Trap K, dzień 2, eliminacje: Bernal 9., medale: 1. 
Rehak-Stefecekova (Słowacja), 2. Browning 
(USA), 3. Perilli (San Marino); 

Trap M, medale: 1. Liptak (Czechy), 2. Kostelec-
ky (Czechy), 3. Coward-Holley (Wielka Bryta-
nia) 

Szermierka 
Floret drużynowo, K, medale: 1. RKOl, 2. Fran-

cja, 3. Włochy 
Wioślarstwo 
Dwójka bez sternika M, medale: 1. Chorwacja, 

2. Rumunia, 3. Dania; 
Dwójka bez sternika K, medale: 1. Nowa Zelan-

dia, 2. RKOl, 3. Kanada; 
Dwójka podwójna wagi lekkiej M, finał B: 1. 
Hiszpania, 2. Polska (Kowalski, Mikołajczew-

ski), 3. Ukraina 
medale: 1. Irlandia, 2. Niemcy, 3. Włochy; 

Dwójka podwójna wagi lekkiej K: 1. Włochy, 2. 
Francja, 3. Holandia 
Żeglarstwo 
RS:X M, Myszka: 10. wyścig – 9. miejsce, 11. – 5., 
12. – 2.; RS:X K, Noceti-Klepacka: 10. wyścig – 11. 
miejsce, 11. – 7., 12. – 7.; 470er K, Skrzypulec, 

Ogar: 3. wyścig – 2. miejsce, 4. – 5.; Laser Radial 
K, Kwaśna: 7. wyścig – 18. miejsce, 8. – 13. 

 
PIĄTEK, 25 LIPCA  
Golf 
M, 2. runda: Adrian Meronk 
Jeździectwo 
WKKW indywidualnie i drużynowo, dzień 1.: 
1:30 Polska (Kamiński, Pawlak, Cybulska) 

Judo 
+100 kg M, eliminacje-finał: 4-11:18 Sarnacki 
Kajakarstwo górskie 
K1 M, półfinał: 7-9 Majerczak, finał: 9 ew. Majer-

czak 
Lekkoatletyka 
Rzut dyskiem M, eliminacje: 2:45 Małachowski, 

Stój; 
800 m K, eliminacje: 2:55 Jóźwik, Sarna, Wielgosz; 

Pchnięcie kulą K, eliminacje: 12:25 Guba, Kardasz; 
4x400 m sztafet mieszanych, eliminacje: 13:12 
Polska (Baćmaga, Lesiewicz, Grzegorzewicz, 

Krzewina)  
Pływanie 
100 m st. motylkowym M, półfinały: 3:30 Ma-

jerski; 
200 m st. grzbietowym mężczyzn, finał: 3:50 

Kawęcki; 
200 m st. grzbietowym K, półfinały: 4:35 Bernat; 
50 m st. dowolnym M, eliminacje: 12:02 Jura-

szek, Czerniak; 
50 m st. dowolnym Kobiet, eliminacje: 12:24 

Wasick; 
4x100 m st. zmiennym mężczyzn, eliminacje: 
14:50 Polska (Stokowski, Kozakiewicz, Majer-

ski, Kraska) 
Siatkówka 
Faza grupowa M: 7:20 Japonia – Polska 
Siatkówka plażowa 
Faza grupowa M: 9 Kantor, Łosiak – Lupo, Nico-

lai (Włochy), 14 Fijałek, Bryl – Evandro, Schmidt 
(Brazylia) 
Strzelectwo 
Pistolet sportowy 25 m  K, eliminacje-finał: 2-7 
Breś 
Żeglarstwo 
Laser Radial K, 9-10. wyścig: 5 Kwaśna; 
49er M, 7-9. wyścig: 5 Przybytek, Kołodziński; 

49er FX K, 7-9. wyścig: 5 Melzacka, Łoboda; 
470er K, 5-6. wyścig: Skrzypulec, Ogar 

 
Transmisje na kanałach TVP i Eurosportu

      1.   Chiny                                         15                 7                  9 

     2.   Japonia                                    15                4                  6 

     3.   Stany Zjednoczone          14              14                10 

     4.   Sportowcy z Rosji               8               11                  9 

     5.   Australia                                   8                2                10 

     6.   Wielka Brytania                    5                 7                  6 

      7.   Korea Południowa             4                3                   5 

     8.   Francja                                        3                5                   3 

     9.   Niemcy                                       3                3                   7 

   10.   Włochy                                       2                 7                10 

    11.   Holandia                                   2                 7                  4 

   12.   Kanada                                       2                3                   5 

   13.   Węgry                                         2                 1                   2 

   14.   Słowenia                                   2                 1                    1 

   15.   Chorwacja                                2                0                    1 

   16.   Kosowo                                      2                0                  0 

    17.   Brazylia                                       1                3                   3 

   18.   Szwajcaria                                 1                3                   2 

   19.   Rumunia                                    1                3                  0 

  20.   Chińskie Tajpej                       1                2                   3 

   21.   Czechy                                         1                2                    1 

   21.   Nowa Zelandia                       1                2                    1 

  23.   Gruzja                                          1                2                  0 

  24.   Serbia                                          1                 1                   2 

  25.   Austria                                         1                 1                    1 

  26.   Hongkong                                 1                 1                  0 

  26.   Tunezja                                       1                 1                  0 

  28.   Estonia                                        1                0                    1 

  28.   Irlandia                                       1                0                    1 

  28.   Uzbekistan                               1                0                    1 

   31.   Bermudy                                    1                0                  0 

   31.   Ekwador                                     1                0                  0 

   31.   Fidżi                                              1                0                  0 

   31.   Iran                                                1                0                  0 

   31.   Łotwa                                           1                0                  0 

   31.   Norwegia                                   1                0                  0 

   31.   Filipiny                                        1                0                  0 

   31.   Słowacja                                     1                0                  0 

 ...46. Polska                                              0                   1                    0

KLASYFIKACJA MEDALOWA

Tenis 

Plany polskiego podboju olim-
pijskich kortów w Tokio zosta-
ły już tylko w starych gazetach 
i internetowych archiwach.  

Iga Świątek i Łukasz Kubot, na-
sza ostatnia dubeltowa broń 
w ambitnym zamiarze ekspan-
sji, odpadli w ćwierćfinale 
miksta. Pokonali ich 6:4, 6:4 
Jelena Wiesnina i Asłan Kara-
cjew, czyli Reprezentacja Ro-
syjskiego Komitetu Olimpij-
skiego. 

Konkurencja była mocna 
i lepiej ze sobą zgrana. Wie-
snina i Karacjew grali w tym 
roku w finale French Open, to 
nie była para sklecona na-
prędce na jeden olimpijski tur-
niej. W poprzedniej rundzie od-
prawili z kwitkiem w dwóch se-
tach mocny – przynajmniej 
na papierze – duet Kristina Mla-
denović/Nicolas Mahut. 

Rozpoczęło się dla nas obie-
cująco, również na trybunach, 
bo pojawiła się na nich m.in. 

srebrna wioślarska czwórka po-
dwójna. Polacy prowadzili 
w pierwszym secie już 3:0, ale 
ostatecznie przegrali go 4:6. Ro-
syjska para rozkręcała się z każ-
dym gemem. Zgodnie z mik-
stową zasadą, że mężczyzna 
powinien grać na kobietę, do-
świadczony deblista Karacjew 
bombardował Świątek moc-
nymi zagraniami. Widać było 
między nim a Wiesniną chemię 
i większą liczbę godzin spędzo-
nych razem na korcie. 

- Rosjanie później weszli 
w mecz, ale potem złapali swój 
rytm, byli dobrze zsynchroni-
zowani na korcie – mówił po-
tem Kubot. 

Drugi set nie zaczął się do-
brze, bo Biało-Czerwoni stracili 
gema przy swoim serwisie. 
Znaleźli się pod presją, bo rywa-
lom teraz wystarczały już 
do zwycięstwa punkty zdoby-
wane przy własnym serwisie. 
I właśnie ten scenariusz się zre-
alizował. 

To nie był dobry turniej dla 
polskiego tenisa. W drugich 
rundach odpadli Świątek i Hu-
bert Hurkacz, w pierwszej Ka-
mil Majchrzak, Magda Linette, 
oba deble. Nie udało się też 
mikstowi, choć tu była najkrót-
sza ścieżka do podium. Strefa 
medalowa pojawiała się już 
po dwóch wygranych meczach. 
Skończyło się jednak tylko 
na jednym. 

To już kolejne igrzyska, 
na których Polacy odbijają się 

od ściany. Tak było za czasów 
Agnieszki Radwańskiej, tak jest 
teraz. Polacy wygrywają wiel-
kie turnieje, przebijają się coraz 
wyżej w rankingach, ale im-
preza czterolecia to dla nich se-
zam, którego nie potrafią otwo-
rzyć. Dlaczego tak się dzieje? 
Czy chodzi o presję czy o coś in-
nego? Robocza teoria w Tokio 
nie powstała. 

- To są pierwsze igrzyska 
tych młodych, obiecujących lu-
dzi – mówił dość gniewnym to-
nem Kubot, który opacznie zin-
terpretował pytanie jako ataku-
jące, a nie problemowe. - Kiedy 
było tak, że występowaliśmy 
w roli faworytów? Mnie proszę 
atakować, ale nie ich. Hubert 
przyjechał tu niemal prosto 
z Wimbledonu, gdzie doszedł 
do półfinału, Iga na takiej im-
prezie jeszcze nie grała. W ta-
kim turnieju wszystko musi się 
zgrać i ułożyć. Mogę powie-
dzieć, że zrobiłem wszystko, 
tak samo jak Iga i Hubert. I tak 
jak nasi koledzy i koleżanki 
na poprzednich igrzyskach zo-
stawiali tu serce i po prostu nie 
można mieć do nich pretensji. 
A odpowiedź na pytanie: dla-
czego? Może dostaniemy ją 
za kolejne cztery lata. A może 
jeszcze za kolejne.  p 

Nieudane igrzyska tenisistów

Iga Świątek i Łukasz Kubot przegrali w ćwierćfinale miksta z parą rosyjską Wiesnina/Karacjew
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Przemysław Franczak 

z Tokio 

redakcja@polskapress.pl

TOKIO 2020

REKLAMA 0010197418
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Lekkoatletyka 

W nocy z czwartku na piątek 
czasu polskiego występy 
na igrzyskach w Tokio rozpo-
częli nasi lekkoatleci. Medalo-
wa posucha w innych dyscy-
plinach sprawia, że kibice jesz-
cze mocniej liczą na udane wy-
stępy Biało-Czerwonych. 

Polscy lekkoatleci niemal 
w komplecie zameldowali się 
już w wiosce olimpijskiej, jako 
ostatnie dołączą do grupy Ka-
mila Lićwinko i Karolina Nadol-
ska. Nasze reprezentantki i re-
prezentanci odbyli już też tre-
ning na Stadionie Olimpijskim, 
który będzie główną areną nad-
chodzących zmagań. Do tej 
pory trenowali na zgrupowaniu 
w położonym w górach prawie 
400 km na północ od Tokio 
ośrodku Zao Bodaira. 

Jako pierwsi w eliminacjach 
wystartowali dyskobole Piotr 
Małachowski i Bartłomiej Stój, 
a także Joanna Jóźwik, Ange-
lika Sarna i Anna Wielgosz (bieg 
na 800 m). Ich występy zakoń-
czyły się w nocy z czwartku 
na piątek czasu polskiego. 

W sesji wieczornej, w Polsce 
popołudniowej, wystartują ko-
lejni nasi reprezentanci. O miej-
sce w finale konkursu pchnię-
cia kulą powalczą Paulina Guba 
i Klaudia Kardasz (od godz. 
12.25). Ok. 13.00 wyruszy za to 
nasza sztafeta mieszana 4x400. 
Zgłoszonych do zawodów jest 
aż po osiem biegaczek i biega-
czy. Trener Aleksander Matu-
siński na pewno będzie rotował 
składami. Jeśli do finałów 
awansują ci biegnący również 
indywidualnie, mogą pobiec 
w Tokio aż siedem razy. 

- Na pewno ciężko mi będzie 
pogodzić wszystkie biegi. De-
cyzję o tym, jakie będą priory-
tety, podejmiemy w Japonii. 
Trener na pewno będzie 
oszczędzał nasze siły i wprowa-
dzał zmiany – mówiła nam 
przed wylotem do Tokio Ju-
styna Święty-Ersetic, jedna 
z „Aniołków Matusińskiego”, 
która w 2019 r. na mistrzo-
stwach świata w Doha zaliczyła 
sześć biegów w osiem dni. 

- Przed finałowym startem 
zupełnie nie miałam energii. 
Byłam tak bezsilna, że płakać 
mi się chciało. W Tokio praw-
dopodobnie skupię się przede 
wszystkim na sztafecie żeń-
skiej, w której mamy najwięk-

sze szanse na medal. Zoba-
czymy, co z pozostałymi bie-
gami – dodała 28-letnia zawod-
niczka, która w tym roku miała 
duże problemy zdrowotne. Od-
nowiła jej się kontuzja, ciężko 
przeszła też koronawirusa. 
Pech nie ominął jej też 
przed igrzyskami, podczas 
zgrupowania w Zakopanem na-
derwała mięsień czworogłowy. 
Wszystko wskazuje na to, że 
w piątek na bieżni jej nie zoba-
czymy. Sztafeta kobiet biegnie 
jednak w eliminacjach dopiero 
5 sierpnia. Jest szansa na to, że 
Święty-Ersetic, której charak-
teru i woli walki nigdy nie bra-
kowało, zdąży do tego czasu 
wrócić do pełni sił. 

Emocji nie zabraknie też 
w sobotniej sesji przedpołudnio-
wej, czyli nad ranem w Polsce. 
Ok. 2.00 w eliminacjach na 400 
m przez płotki zobaczymy Jo-
annę Linkiewicz. 40 minut póź-
niej kwalifikacje rozpoczną tycz-
karze: Piotr Lisek, Paweł Wojcie-
chowski i Robert Sobera. Każdy 
z nich ma coś do udowodnienia 
po poprzednich igrzyskach. 

W Rio de Janeiro Lisek, trzy-
krotny medalista mistrzostw 
świata, był czwarty. Wojcie-
chowski, mistrz świata z Daegu, 
nie przeszedł eliminacji (a cztery 
lata wcześniej w Londynie spalił 
w nich wszystkie próby na 5,35 
m). Sobera, mistrz Europy 
sprzed pięciu lat, również nie 
wszedł do finału. 

Z kolei od 2.50 w elimina-
cjach będą startować nasi 800-
metrowcy, a niespełna godzinę 
później Klaudia Siciarz i Pia 
Skrzyszowska w biegu na 100 
m przez płotki.  

W sobotę po południu mo-
żemy doczekać się pierwszych fi-
nałów i - miejmy nadzieję - me-
dali. O 14.35 rozstrzygnie się ry-
walizacja w sztafecie mieszanej 
4x400, ok. 13.15 do koła zaczną 
wchodzić dyskobole. O trzeci 
medal może powalczyć Mała-
chowski, który sięgał po srebrne 
krążki w Pekinie i Rio, a w Lon-
dynie był piąty. Miejsce na po-
dium będzie pięknym ukorono-
waniem kariery 38-latka, który 
zapowiedział, że to jego ostatnia 
wielka impreza. p

Polscy lekkoatleci roz-
poczęli już starty 
na igrzyskach olimpij-
skich. Pierwsze finały 
z ich udziałem możemy 
zobaczyć w sobotę

Czwarty i najważniejszy 
start Lewandowskiego

Lekkoatletyka 
Tomasz Biliński 

tomasz.bilinski@polskapress.pl  

Moim marzeniem jest złamanie 
trzech i pół minuty i jestem 
na to gotowy, choć nie spodzie-
wam się tak szybkiego finału – 
zapowiada Marcin Lewandow-
ski, który w sobotę zacznie star-
ty w Tokio od biegów na 800 m. 

34-letni lekkoatleta to jeden 
z czołowych polskich biegaczy 
na 800 i 1500 m.  W pierwszej 
części kariery jego koronnym dy-
stansem było 800 m, na którym 
w 2010 r. został mistrzem Eu-
ropy. W 2017 r. akcenty przełożył 
na 1500 m. Na nim też zdobył 
medale ME (srebrny w 2018 r.) 
i MŚ (brązowy w 2019). W kolek-
cji brakuje mu olimpijskiego. 

– Skoro potrafiłem zdobyć 
krążek na ostatnich mistrzo-
stwach świata, gdzie był najszyb-
szy bieg w historii tego dystansu, 
to czemu mam po niego nie się-
gnąć w Tokio? – pytał retorycznie 
Lewandowski. – Na pewno jest 
on w moim zasięgu. Nie potrze-
buję do tego cudu, zresztą nie 
oczekuję go, po prostu chcę zro-
bić swoją robotę. 

Dla zawodnika AZS UMCS 
Lublin japońskie igrzyska będą 
czwartymi. – I najważniejszymi 
– zwrócił uwagę lekkoatleta. 
Na 800 m w Pekinie (2008) 
i w Londynie (2012) zatrzymywał 
się na półfinale. W Rio de Janeiro 
(2016) zajął szóste miejsce. Wie-
rzy, że w końcu wróci z igrzysk 
z olimpijskim medalem. Złotym. 

– Dążę do tego od lat. Począw-
szy od wizualizacji, oczywiście 
najpiękniejszego momentu, jaki 
może być, czyli zdobycia złotego 
medalu. Wychodzę z założenia, 
że nie ma co się ograniczać i sta-
wiać sobie najwyższe cele. Zakła-
danie, że będzie się w dziesiątce 
byłoby bez sensu. Chcę więcej. 
Jak będzie, okaże się. Ale forma 
mentalna i fizyczna dopisuje, hu-
mor jest, czuję się bardzo dobrze, 
pozostaje zrobić swoje – przeko-
nywał Lewandowski. 

Na początku lipca podczas 
Diamentowej Ligi w Monako po-
bił on rekord Polski na 1500 m – 
3:30.42. Już wtedy biegł w przy-
gotowanych dla niego kolcach.  
– Wykonał je dla mnie mój spon-
sor, firma Adidas. Na butach jest 
napisane: „Lewy 209 s”, czyli 
trzy minuty i 29 sekund. Złama-
nie tej bariery od lat jest moim 
marzeniem. W tym sezonie za-
brakło mi do tego 42 setnych. 
Czuję, że to zrobię. Nie mówię, 
że w finale igrzysk, bo nie spo-
dziewam się w nim aż tak szyb-
kiego biegania, choć w razie 
czego jestem na to gotowy. Będę 
wtedy w pełni szczęśliwy... Choć 
już czuję się spełnionym zawod-
nikiem, mężem i ojcem. Ale 
olimpijskiego medalu nie od-
puszczę – dodał 34-letni lekko-
atleta, który na butach starto-
wych – jak na przykład Robert 
Lewandowski na korkach – nie 
chciał umieszczać dodatkowych 
symboli.  

– Mogłem poprosić o cokol-
wiek, ale nie chciałem się wygłu-
piać. Jestem sportowcem, 
do tego nie wierzę w talizmany 
czy przesądy. Bieganie jest wy-
mierne, to czasy pokazują, gdzie 
jesteś. Jestem tytanem ciężkiej 
pracy i wierzę, że to jest sposób 
na sukces, a nie zabobony – wy-
jaśnił kapitan kadry podczas Ha-
lowych Mistrzostw Europy 
w 2017 i 2019 r., na których sięgał 
po złote medale. 

Rywalizację w Tokio rozpocz-
nie od „przystawki”, czyli 800 m. 
W sobotę i w niedzielę odbędą 
się – odpowiednio – eliminacje 
i półfinał. Bieg o medale w środę. 
Główne danie, czyli 1500 m, roz-
pocznie się we wtorek. Półfinały 
i finał w czwartek i w sobotę.  

– Szkoda, że nie będzie kibi-
ców, bo oni dodają nam skrzydeł. 
Ale do ich braku zdążyliśmy się 
już przyzwyczaić. Tak czy siak 
zamierzam zrealizować swój cel 
i marzenia. Robię to przede 
wszystkim dla siebie. A jeśli 
przy okazji dam trochę szczęścia 
i łez radości kibicom, to świetnie 
– zakończył Lewandowski. 

Cała nadzieja w Królowej Sportu. 
Lekkoatleci gotowi na igrzyska

Małachowski wystartuje na igrzyskach po raz czwarty. Z poprzednich przywiózł dwa srebrne medale
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Rozmowa 

Igrzyska Olimpijskie w Tokio 
na półmetku. Od piątku roz-
poczynają rywalizację lekko-
atleci z udziałem sportowców 
z Pomorza Zachodniego. 

W lekkoatletycznych konku-
rencjach zobaczymy: Piotra Li-
ska (skok o tyczce, OSOT Szcze-
cin), Michała Rozmysa (bieg 
na 1500 m, Barnim Goleniów) 
oraz dwóch przedstawicieli 
MKL Szczecin -   Patryka Dobka 
(800 m) i Adama Nowickiego 
(maraton). Lisek i Dobek zapre-
zentują się już w sobotnich (w 
nocy polskiego czasu) elimina-
cjach. 

MKL to jedyny klub ze 
Szczecina i regionu, który może 
się pochwalić dwójką olimpij-
czyków. O sytuacji klubu, olim-
pijczykach i pomysłach 
na przyszłość rozmawiamy 
z dyrektorem Kamilem Wit-
kowskim. 

 
Patryk Dobek i Adam No-
wicki będą reprezentować 
MKL na igrzyskach w To-
kio. Jako jedyni w regionie 
możecie się pochwalić 
dwójką olimpijczyków. 
Powód do dumy, wielka 
radość, a może „mogło być 
nawet jeszcze lepiej”? 
Kamil Witkowski: Zdecydo-

wanie radość i powód do wiel-
kiej dumy. Kwalifikacja Patryka 
nie była jakimś szczególnym za-
skoczeniem biorąc pod uwagę 
wyniki, jakie osiągał podczas 
swoich tegorocznych startów 
oraz jego wysoką formę. Inna 
sprawa, że w zeszłym roku, 
w pierwotnym terminie IO, 
mało kto mógł przypuszczać, że 
Patryk będzie reprezentował 
nasz kraj w Tokio akurat 
w biegu na dystansie 800m. 
Z kolei Adam od wielu lat pre-
zentował bardzo wysoki po-
ziom sportowy. Wielokrotnie 
ocierał się o start na imprezach 
międzynarodowych i w końcu 
dopiął swego. Wiedział, że fi-
zycznie stać go na wynik dający 
mu przepustkę na IO. Cieszę się, 
że lata jego ciężkiej pracy przy-
niosły pożądany efekt. Jeżeli 
„miałoby być jeszcze lepiej”, to 
w tym roku jedynym zawodni-
kiem MKL Szczecin, który 
miałby szansę dołączyć do Pa-
tryka i Adama byłby chodziarz 
Damian Błocki. Niestety po-
mimo wyników na poziome 
klasy MM (mistrzowska mię-
dzynarodowa) do minimum 
trochę zabrakło i w Tokio go nie 
zobaczymy. 

MKL taki mocny czy to 
po prostu efekt tego, że ze 

Szczecinem związał się 
Dobek trzy lata temu, 
a w tym roku wystrzeliła 
też forma Nowickiego? 
Spoglądając na długą histo-

rię MKL (i jego poprzedników) 
widać, że bywało raz lepiej, raz 
gorzej. Obecne władze 
od siedmiu lat sukcesywnie 
rozwijają klub i nie zawaham 
się stwierdzić, że robimy to do-
brze. Staramy się tworzyć 
optymalne warunki do roz-
woju dla naszych zawodników 
i przyjazne środowisko pracy 
dla naszych trenerów. Od kilku 
sezonów jesteśmy wiodącym 
klubem w regionie, ale 
chcemy pójść krok dalej. Jest 
sporo planów, pomysłów 
i koncepcji dotyczących przy-
szłości MKL. Potrzeba tylko 
(albo aż) trochę czasu, odpo-
wiednio dużo środków finan-
sowych i grona życzliwych 
osób w otoczeniu klubu. Od-
powiadając na zadane pytanie 
wprost: tak, MKL Szczecin jest 
mocny, bo gdyby było inaczej 
to pod naszym szyldem 
próżno byłoby szukać zawod-
ników takich jak Patryk czy 
Adam. Słaby klub nie przy-
ciąga dobrych zawodników 
i rzadko kiedy sam ich wycho-
wuje. 

Na co stać w Tokio Patryka 
i Adama? 
W przypadku Patryka 

na ten moment powiedział-
bym, że stać go dosłownie 

na wszystko… Ogromny po-
tencjał, który ma pozwala 
optymistycznie patrzeć na jego 
start w Tokio. Warto jednak pa-
miętać, że IO to swego rodzaju 
turniej. To nie będzie jeden 
bieg. Kluczowe może okazać 
się doświadczenie z innych 
wielkich imprez. Dystans 
800m jest dla Patryka wciąż 
nowy. W rywalizacji na dystan-
sie dwóch okrążeń dochodzi 
cała masa aspektów, których 
nie było w biegu na 400 m 
przez płotki. Myślę, że najważ-
niejsze to dostać się do finału, 
a tam może być różnie. Jak po-
kazały Halowe Mistrzostwa 
Europy nie zawsze wygrywają 
faworyci. Dla Adama maraton 
to też mimo wszystko stosun-
kowo nowy dystans. Moim 
zdaniem podstawowym celem 
jest ukończenie biegu, co 
w przypadku maratonu nie jest 
wcale takie oczywiste. Jeżeli 
Adam mijając linię mety po-
prawi rekord życiowy lub po-
biegnie w okolicach tego re-
kordu, to taki występ będzie 
można uznać za udany, bez 
względu na to, które miejsce 
zajmie ostatecznie. 

Cieszymy się z olimpijczy-
ków, ale z drugiej strony - 
co z zapleczem, młodzie-
żą? Medali na juniorskich 
czy młodzieżowych MP 
nie było. 
Z oceną dorobku medalo-

wego poczekajmy do końca se-
zonu. Póki co mamy brązowy 
medal Oliwii Sarneckiej 
w biegu na 10 000 m (kategoria 
U23) podczas MP rozgrywa-
nych w Goleniowie i srebrny 
medal Rafała Łosina w biegu 
na 60m ppł. (kategoria U20) 
podczas Halowych MP w Toru-
niu. Chociaż pytanie dotyczy 
młodzieży, myślę, że trzeba 

przypomnieć 4 medale z MP 
seniorów w Poznaniu (Patryk 
Dobek - złoto - 800m, Wiktoria 
Grzyb - brąz - 200m, Monika 
Jackiewicz - brąz - 5000m, Ar-
tur Olejarz - brąz – 5000m). 
Wracając do młodszych repre-
zentantów MKL, pewnym wy-
znacznikiem ich poziomu 
sportowego są Drużynowe Mi-
strzostwa Polski U20. Formuła 
rozgrywek wymaga wystawie-
nia w eliminacjach 30-osobo-
wego zespołu złożonego głów-
nie z zawodników kategorii 
U20 i U18. Zawodnicy uzyskują 
w określonym terminie wy-
niki, a te przeliczane są 
na punkty. Suma punktów z 20 
najlepszych rezultatów decy-
duje o miejscu klubu w klasy-
fikacji. Po rundzie eliminacyj-
nej możemy pochwalić się bar-
dzo wysokim 4. miejscem (na 
84 zgłoszone kluby). Oznacza 
to tylko tyle, że mamy równy 
i mocny skład juniorów. Warto 
nadmienić, że startujemy w tej 
rywalizacji drugi sezon 
z rzędu, a nasza tegoroczna 
zdobycz punktowa jest dużo 
wyższa niż w sezonie 2020, 
ergo zawodnicy osiągali indy-
widualnie lepsze rezultaty. Li-
czymy na udany start w zawo-
dach finałowych, które odbędą 
się 4 września w Białymstoku. 

Jaki klub ma pomysł 
na dalszy rozwój, na przy-
ciągnięcie młodych? 
Przede wszystkim inten-

sywniejsza współpraca ze 
szkołami i tworzenie nowych 
grup treningowych. Powinni-
śmy też bardziej zaistnieć 
w mediach społecznościo-
wych. Musimy być aktywni 
w miejscach, w których współ-
cześnie komunikuje się mło-
dzież. Samo ogłoszenie naboru 
i czekanie, aż coś się wydarzy 
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Nasi olimpijczycy to wielka duma

Podstawowym zada-
niem Adama będzie 
ukończenie maratonu, 
a to nie będzie wcale 
takie proste

 

Jakub Lisowski 

sport@gs24.pl

niewiele da. Trzeba „pokazać” 
młodym atrakcyjność lekkiej 
atletyki. Dlatego chcemy wyjść 
do młodzieży np. z treningami 
pokazowymi w ich szkołach. 
Pewne rzeczy wydarzyły się 
już pilotażowo i odzew jest po-
zytywny. Wierzę, że na jesień, 
na fali emocji po IO będzie nam 
nieco łatwiej zachęcić mło-
dzież do uprawiania lekkiej 
atletyki. Paradoks polega 
na tym, że znajdując się w bądź 
co bądź dużej aglomeracji 
mamy statystycznie większe 
szanse pozyskać zdolną mło-
dzież, ale z drugiej strony ta 
właśnie zdolna młodzież ma 
też większą możliwość wyboru 

pomiędzy innymi sportami. 
Czas pokaże czy nasze pomy-
sły się sprawdzą. Liczymy 
oczywiście, że we wspomnia-
nych działaniach wesprą nas 
nasi olimpijczycy. 

Czy MKL na nowo nie 
mógłby się stać jedynym 
klubem lekkoatletycznym 
w Szczecinie? 
Trudne pytanie. Z punktu 

widzenia sportowego i organi-
zacyjnego takie rozwiązanie 
wydaje się być jedyną słuszną 
drogą. Od wielu lat optujemy 
za konsolidacją środowiska 
lekkoatletycznego w naszym 
mieście. Niestety u nas, podob-
nie jak w innych regionach Pol-
ski, obserwuje się raczej ten-
dencje do podziałów. Prawdo-
podobnie wynika to z tego, że 
„każdy” chce zarządzać 
po swojemu i „każdy” wie naj-
lepiej jak to robić. W efekcie po-
wstają małe kluby z kilkoma 
zawodnikami specjalizujące 
się w konkretnej konkurencji 
lub grupie konkurencji. Po ja-
kimś czasie zaczynają się pro-
blemy finansowe i klub znika 
z mapy. Ewentualnie istnieje 
on do czasu, gdy trener (często 
jedyny) ma siłę i chęci do pracy. 
Prawda jest taka, że w dłuższej 
perspektywie czasu rację bytu 
mają tylko duże profesjonalnie 
zorganizowane kluby lekko-
atletyczne. W mieście takim 
jak Szczecin powinien być je-
den klub wiodący i kilka ściśle 
współpracujących z nim klu-
bów szkolących dzieci i zawod-
ników w młodszych katego-
riach wiekowych. Wystarczy 
spojrzeć na strukturę szkolenia 
i przepływu zawodników 
w Bydgoszczy czy Białym-
stoku. Tam kluby współpracu-
jące rokrocznie zasilają te 
główne strumieniem zawodni-

ków, a z tych licznych grup 
z czasem wyrastają medaliści 
mistrzostw Polski i reprezen-
tanci naszego kraju na arenach 
międzynarodowych. Wierzę, 
że w Szczecinie to też jest moż-
liwe, ale nie mam przekonania 
czy uda się to zrobić w najbliż-
szym czasie. Do rozpoczęcia 
takiego procesu potrzeba ko-
goś, kto go zainicjuje, nieko-
niecznie związanego ze środo-
wiskiem. Znaczną część bu-
dżetów klubowych stanowią 
dotacje miejskie, dlatego my-
ślę, że inicjatorem tego typu 
działań mógłby być właśnie 
magistrat. My pozostajemy 
otwarci na dialog w tym tema-
cie. 

Jak obecnie wygląda pra-
ca z klubową młodzieżą, 
czy dbacie również 
o kształcenie trenerów? 
Mamy to szczęście, że 

obecnie w naszym klubie pra-
cują świetni szkoleniowcy 
z dużym doświadczeniem. 
Sukcesy naszych lekkoatletów 
na przestrzeni ostatnich lat to 
bez wątpienia w głównej mie-
rze ich zasługa. Problem poja-
wia się, gdy zaczynamy zasta-
nawiać się, kto ich w przyszło-
ści zastąpi. Brak młodych tre-
nerów to chyba jedna z naj-
większych bolączek współ-
czesnej lekkoatletyki w Pol-
sce, szczególnie na poziomie 
młodzieżowym. Jest to spo-
wodowane przede wszystkim 
niskimi zarobkami i niesta-
bilną sytuacją pracodawców 
(klubów). W praktyce tylko 
nieliczni szkoleniowcy 
w kraju mogą w rubryce za-
wód wpisać „trener”. Zazwy-
czaj jest to zajęcie dodatkowe, 
wynikające z pasji i uwielbie-
nia dla lekkoatletyki. To gene-
ralnie temat na dużo szerszą 
analizę, bo problem nie doty-
czy tylko lekkoatletyki. Co 
do zasady szkoleniem i dosko-
naleniem zawodowym trene-
rów i instruktorów zajmuje się 
PZLA (Polski Związek Lekkiej 
Atletyki). Nasza część zadania 
polega więc „tylko” na znale-
zieniu odpowiedniego kandy-
data na trenera albo przekona-
niu już wyszkolonego i aktyw-
nego zawodowo trenera 
do pracy właśnie u nas. Jak się 
łatwo domyślić, nie jest to 
prosta sprawa. 

Ilu sportowców MKL bę-
dzie miał na IO w Paryżu? 
Na pewno cieszylibyśmy 

się, gdyby przynajmniej udało 
nam się zachować status quo. 
Jeżeli na każdych igrzyskach 
olimpijskich MKL Szczecin re-
prezentowałoby dwóch za-
wodników, to byłaby fanta-
styczna sprawa. Do IO w Pa-
ryżu pozostały trzy lata. Sport 
jest na tyle nieprzewidywalny, 
że w tym czasie wiele się może 
wydarzyć. Mam nadzieję, że 
wiele dobrego. 

Patryk ma ogromny 
potencjał, który 
pozwala optymistycz-
nie patrzeć na jego 
start w Tokio

Adam Nowicki (z lewej) i Patryk Dobek podczas lipcowego zgrupowania w Sankt Moritz
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